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DZIENNIK KIJOWSKI
—  " _  J    - _  I  ! :  _

Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 
Numer pojedynczy kosztuje 6 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica W asilczykotpka (P roreźŁ ) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Teł. 1672.
Adres drukarni: ul. W asilczykuwska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłka pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półroczni e 4.50, kw artalnie 2 .5 0 , miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 33 kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięoz. prenum eratorzy „Dziennika" 
otrzym ują tygod. dodat. ilustrow. „Naród" i dwutygod. dodat. rolniczy.

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  pu 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, k  10, 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garm ont. Prenum eratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p St. Orłowską Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Teł. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citó de Trevist; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo
wa 8. W  Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowska d. p. Sw iderskiej

Dla uniknięcia zwiGki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego^ uprzejmie prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. listopad i kwartał IV-ty, oraz zaległej m 2-gie półrocze.

Rada gospodaizy Klubu Po lsk iego  K0G5>W0(( zawiadamia 
panów członków Klubu oraz ich guści, że w niedzielę, d. 29-go 
października, o godz. 8-ej wieczorem, w sali Klubu, oabędzie się

DRAMATYCZNE PRZEDSTAWIENIE
przy udziale

a r t y s tó w  w a r s z a w s k ie g o  teatru R o z m a it o ś c i  
Państwa ROLANDÓW.

Przech tawione będą- „V akt z Mazepy", „Na ulicy", „Lorenzo i Jes- 
syka" i „Sprzeczka". Na zakończenie przedstaw ienia deklamacya: 

„Oda do młodości" Mickiewicza i „Orzei" Czerwińskiego. 
Bilety od 50 kop. do 3 rub. 60 kop., można nabywać do niedzieli 
w Księgarni W-go IDZIKOWSKIEGO, Kreszczatik 35, telef. 858. 

a w dziuń przedstawieniaw kancelaryi Klubu „OGNIWO".

R E M I Z A

JAarefna JluszkowsKj^Śo
BuJw arno-Kudraw ska Nr IG. Telefonu 1058.

W ynajm uje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie anyielskie zaprzęgi. R529

Ceny um iarkow ane.

Gabinet masażu lekarza A. W. Czernomor-Zadornowskiej
W. Podwalna 11, m. 10.

BRT

uczennicy prof. hygieny, kosm etyki i me
dycyny Archam beau w Paryżu.

• - elektryczny, wibracyjny, parów,. wanny. Ra-
7  T W JjP 7y  dykalne usuwanie zmarszczek, śladów po ospie, 
Zi l  TT Ul u j  piegów i tym podobnych wad twrarzy.

Leczenie prowadzi się podług najnowszej m etody elektro-kosmetyki.
fH f  Ogólny masaż. Pielęgnowanie rąk (Manicure). A 1088

A, I, RUTKOWSKIEGO A1089
otworzoną została

przy Placu za Ducną W° 8, na rogu ul. Malej-Zytomierskiej.

Akcyjne Towarzystwo
sprzedaż) paliwa mineralnego Zagłębia Donieckiego

u PRODUGOL” .
Roczna sprzedaż 400,000,000 pudów węgli kam iennych i koksu 

Zarząd T -w a ^ l d , : « Ł T  Oddziały T-wa w Mo-T-wa 
w Charkowie. Kijowski oddział T-w a skwie, Kijowie 

i Odesie.
Kijów, Hotel „Continental".

Adres telegraficzny: Kijów, „Produgol".
Biuro kijowskiego oddziału otwarte codziennie od godz. 10-ej rano do 4-ej 

po połud. (z wyjątkiem  niedziel i świąt). Dyrektor oddziału przyjmuje pp :~ 
teresantów od g. 10—12 rano (oprócz niedziel i świąt). R8l
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Ch^tsau des  f l e u r s “
Dyrekcya G. K. Konstantinowa.

.m* ^  .ig*. i »•* -   ^ _ i i i f  j  *

Dziś, w niedzielę, d. 29-go października

BENEF3S m antgo  polskiego  
hum orysty

l  B R O m p i G
Benefisant wykona nowe kuplety, żarty i szarże:

l j  Wańka podoficer, 2) Teatralny repertuar, 3) Obiecanka-cacan- 
ka, i) Frajer, 5) Po francusku—i wiele innych.

Debiuty: Della-Rosa, Salanza, Lidina i inne.

Uczestniczy cała trupa.
Reżyser: B. SAWICKI.
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Pragnę nareszcie 
zaznać spokoju!

Kaszel dokuczliwy nie pozwa
la mi sypiać w nocy. a w do
datku zepsułem sobie żołądek 
wskutek przyjm owania cuk ier
ków, którym i chciałem wyle
czyć się z kaszlu. Tak wiele 
słyszałem już o Prawdziwych 
Sodeńskich Mineralnych Pastyl
kach Fay’a, że chcę je  także 
raz spróbować.

Pastylni te działają podobno 
znakomicie, co zresztą jest bar
dzo naturalnem , stanowią bo
wiem produkt źródeł leczniczych 
zdrojowiska Soaen (w Taunus).

Kupię sobie pudełko pastylek 
w najbliższej aptece, lub skła
dzie aptecznym  za 70 kop.

P. S. Oryginalne opakowanie 
stanowi zielone pudełku z pol
skim i rosyjskim  prospektem .

Skład główny: Tow. Akc. Lu
dwik Spiess i Syn w W arsza
wie. Al 087

C R IS T A L  P A Ł A C E  w W A R S ZA W IE.
(Teatr w Ogrodzie Sask.m).

W  sobotę, d. 2l-go października (3 listopada), pierwsze wielkie inauguracyjne 
przedstawienie o godz 8-ej wieczorem. W niedzielę, o godz. 4-ej po południu, 
przedstawienie po cenach zniżonych. W niedzielę wieczorem, pierwszy dzień 
wielkiego międzynarodowego cham pionatu francuskiej walki. Kasa otw arta 

w sobotę od godz. 12-ej do 3-ej po poł. i od 6-ej wiecz. A1074

Nowo-otworzony magazyn ubiorów męskich.

Pierwszy w pnłudniowo-zacnodiwsi kraju

ii mm  gotewych fflgskloh ubiorgw>
KRAWCÓW SPECYALISTuW

pod
firmą L  RAJEWSKI i S-ka

Kijów, ul. Mikotajowska Kr 2. Telefonu Nr 1292.

Magazyn przyjmuje obstalunni na wszelkie ubrania 
m ęskie z m ateryi ]ów krajowych i zagranicznych lepszych 
firm.

Gotowe ubrania wykonywane są ze ścisłą akuratno- 
ścią, robota których niezem się nie różni od obstalunków 
w pierwszorzędnych magazynach. ’A1093

10T Cena na wszelkie ubrania
stała i przystępna.

Nowo-otworzony magazyn ubiorów męskich. —
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K n iC T D IP U  Funduklejowska JVs 8, 
i U l L l n l U n ,  Specyalny skład

PI CZTuWEK
A L B U M Y  i PAPETERIE.
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O L I M P E u Dyrekcya
I. U. ChnmkiBgL

rv. 'm parskie „Excclsio r“, x
C o g n a c  „ P H E N I X “ *

sprzedają się wszędzie. A1092 ^

Teatp Sołow uow a, Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa,
W niedzielę, d. 29-go paźdz., dwa przedstawienia: w południe, o g. 121/, dla uczą
cej się młodzieży, ceny znacznie zmniejszone (od 10 kop. - do 1 rb. 50 kop.) 
„Quo vadis“, dram at w 5-ciu akt. i 6-ciu obrazach, tłómacz. N. Sobolszczyko- 
wa, wieczorem po raz 10-ty: „Sherlok Holmes", sztuka w 4 eh aktach Oonon 
Doyles’a, tłóm. Protopopowa. — W  poniedziałek, d. 30-go października, ceny 
zmniejszone (od 15 kop. do 2 rub.), „Prywat Docent" komedya w 4-ch aktach

Gottwalta.
Zarządzający: Izwolski.

TEA TR  MIEJSKI. Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja.

W niedzielę, d. -29-go października, ceny zmniejszone, op.: „Życie za Cesa
rza", muz. Glinki, uczest. pp.: Dobrzańska, Kowalenko; pp. W ariagin, Griniew, 
Disnienko, Kowalewski, Szuwałow; wieczorem op.: „Carmen", muz. Bizeta. — 
W poniedziałek, d. 30-go października, op.: „Demon", muz. Rubinsteina; uczest. 
TITTO RUFFO. — W e wiórek, d. 31-go października, benefis TITTA RUFFA, 
op.: „Rigoletto", muz. Verdiego. — W e środę, dnia l-go listopada, op.: „Otełio", 
muz. Yerdiego; na tę operę są ważne bilety ze stemplem d. 19-go października. 

Na benefis p. Mosina, op.: „Lohengrin" i op.: „Anna Karenina".

TEA TR  BEIRG0N1ER. Dyrekcya C. N. Nowikowa.

rtorrodya i fa rsa .

W niedzielę, d. 29-go października, 1) 2-gi raz: „Gilotyna" w l-yrn akc., 2) „Pa
łac miłości" w 3-ch akt., 3) „Bez protekcyi" w 1-ym akcie. — W poniedzia
łek, d. 30-go października: 1) „Pierwsza noc", 2) rW dzisiejszych czasach" 
w l-ym  akcie. — We wtorek, d. 3l-go października: 1) „Noc pani Monteson", 
w 3 akt., 2) „Dom handlowy" w 3 akt. Główna kasa otw arta od g. 10-ej 
rano do skończenia przedstawienia, pomocnicza kasa od g. 10 rano do g. 2-ej 

po poł. i od 6-ej do końca przedstawienia.

T e a tr  Ludow y. Dyrekcya T. E. Duwan-Torcowa.

W niedzielę, d. 29-go października, w południe, ceny znacznie zmniejszone: 
„Otchłań", H eyerm ans’a, wieczorem: „Buntownik" (Mi^tieżnik). Bilety, z datą 
d. 22-go października, są ważne na te przedstawienia. — W poniedziałek, d. 
30-go października, ceny dostępne: i) „Prawo na życie", Bracco, 2) „Panna 
Fifi"y w l-ym  akc. — We wtorek, d. 31-go październina: 1) „Nadpsuci",

Brie, 2) „Zielona papuga" Schnitzlera.

Dziś, w niedziele, d. 29-go października, debiut znakomitej trupy Rasteniuder

„ d a m s k i e j  g w a r d y i "
wykon: wojenne ćwiczenia, marsze, fechtunki i gimnastykę poza konkurencyą.

l-szy raz w Kijowie na krótki czas

Grand Concert  Parisien.
D ehe: u ty nowych artystów. Zarządzający: A. J. Aleksandrów.

9
9

Cyrk „Hippo-Falace”
M ikotajow ska N r 7.

DZIŚ DWA PRZEDSTAWIENIA 
W połud. o godz. l-ej przedstawienie dla dzieci, 
m arsze  z chorąg iew kam i, tańce o 

nagrody i jazda  na kucykach ,
na zakończenie pantom ina „S e n -P ie ro <(.

Codziennie,! zaczynając od d. dzisiejszego, od godz. 7-e; do 8-ej wiecz.
B E Z P Ł A T N I E  

dla wszystkich, którzy wzięli bilety na wieczorne przedstawienie, . ,.De- 
monstracya Elektro- Biofon teatru.

O g. 8 i pół wiecz. wspaniałe przedstawienie w 3-ch oddziałach.

9
9
9
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ODESA, D O W

D. 13 sierpnia otw o
rzoną została praco
wnia dziecinnych u 
b:orów i wyprawek  

(L ayettes) p. f.

7. A656
Przyjmują się  obstalunki 
na bieliznę, sukienki, ża
kiety, kapelusze, serdaczki 

zakopiańskie i gunie. 
Przy pracowni jest wybór 

rzeczy gotowych.
Obstalunki przyjm ują się od g. 10 do 1 i od g. 3 do 6.



2 D Z I E N N I K  k i j o w s k i Nr. 217

KRESZCZATIK Nr 31. 
TELEFONU Nr 206.

U li I E R S A L
D O l l '  R A

N Y M A G A Z Y Nrt “ “i

S  D L  O W E  O 

■

W specyalnym sukiennym oddziale otrzymano w wielkim wyborze 

istatnie nowości z angielskich i rosyjskich fabryk:
Kort na męskie k o s t i u m y ...................................

angielski na męskie kostiumy
Syberyna angielska na męskie palta

')•> T)
Sukna g im nazyalne..................................................

«, na m u n d u ry ..................................................
Kastory czarne i M a r e n g o ...................................
Syberyna uniformowa wszystkich kolorów .
Kas tor zielony s t u d e n c k i ....................................
Piagonal czarne z i m o w e ....................................
Krepa czarna pa kostiumy surdutowe .
Sukno damskie na u b r a n ie ...................................
Kort na damskie kostiumy . . . . . .
Wata w e łn ia n a .........................................................
Kolosalny wynór uniformowych materyalów: Sztiglitza, Wer.nana, 
Unger-Szternberga, Jokisza, Thornlhona i innych, a także naj

rozmaitsze Podszewki i Puch edredonowy

od 1 rb. 60 k.
W 4 rb, 85 k.
V 2 rb. 00 k.
:>7 rb. 50 k.

1 rb. 30 k.
2 rb. 95 k.
3 rb. 00 k.

•)•) 3 rb. 40 k.
V 3 rb. 60 k.
V 3 rb. 75 k.
•l 2 rb. 80 k.
'i 1 rb. 00 k.
■w 1 rb. 30 k.
T”? 0 rb. 65 k.

'H blawatnvm oddziale otrzymano na sezon ostatni

O S T A T N I E  N O W O Ś C I :
francuskie, szwajcarskie i saskie materye. - Wielki wybór angiel
skich tkanin: jedwabnych, wałnianych i bawełnianych. — Mev,ry- 
koriczone ubrania: gazowce, tiulowe, meteorowe, krepowe i woalowe. 

Bluzki haftowane.—Welwety gładkie i fasonowe.

i m w s z T s n i c i  m m  pd
Katalogi i próby wysyłamy na pierwsze żądanie.

W oddziałach: męskiej, damskiej i dziecinnej bieiizn^, perfumeryi, 

podróżnych i skórzanych rzeczy, męskich kapeluszy i czapek,

parasoli, lasek, dywanów i porty er.

Otrzymano kolosalny wybór męskich, damskich i dziecinnych ubrań.

Sprzedajd się litra i gotowe titrzaie njicry

Dom  B a n  ko w y

Tadeusz Rakowski
K re s zc z a t ik  l i r  27 A1020

asekuruje drugie premiowe pożyczki na l-go listopada 1906 r.
po 2 rb . 30 kop.

Bilety zastawione po 2 rb. 10 kop.  -

Spadek po ś. p. Włodzimierzu Spasowiczu
przechodzi z jego woli wyłącznie na rodzeństwo nieboszczyka, t. j. na  moją 
siostrę, panią Vlicyę Hasfort i mnie. Oznajmiam przeto niniejszem, że żadnych 
długów’ przez kogokolwiek z rodziny mej zaciągniętych, nie płacę i płacić nie będę. 

W arszawa, d. 4 listopada (22 października) 1906 r. Cypryan Spasowicz.

K O \f I E R870

zaprzęgowe do sprzedania, doskonale ujeżdżone, b. dobrane pary i czwórki, 
wierzchowe zupełnie ujeżdżone. Przyjm uje się zamówienia na t nhajki lasy 
ukraińskiej, od rodziców premiowanych. Zgłaszać się do Zarządu dóbr Strzy- 
żaków, poczta, telegraf i stucya kolei — Oratowo, dr. P.-Z., 3 w. od m ajątku

u  m u  w
K re s z c za t ik  N r 15.

W  środę, d. l-go listopada, rozpoczy
nają  się przedstawienia trupy pclskiei 

W andy Jarszew sk ie j.
Daną będzie

„W noc lipcową",
kom edya w 3-ch akt. Gorczyńskiego. 
Bilety sdrzedają się od d. 30-go pa

ździernika od g. l l-e j  zrana.
Od d. 12-go listopada seansy Sine- 

m atografu „Lux“. R873

| Modne kamizelki,
.5 koszule frakowe, nieprzem. palta am e

rykańskie obuwie, pledy, kołdry i 
5  kapelusze. Bielizna prof. Jegera  w 
•o  wielkim  wyborze poleca:

L. RotermundCL
Mikofajowska Nr I, róg Kreszcz.

k W szelkie tow ary dobre i elegan
ckie poza konkurencyą. A l090

Bławatny Magazyn

D. A L E K S I E N K O
Prorezna, pierwszy magazyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «George‘a» 
Otrzymano ostatnie nowości jesiennego 
sezonu i zimowego. W felki wybór ro 
syjskich i zagraniczn. jedw abn., wełnian. 
sukiennych i bawełnianych materyalów

A759

Chemiczno-bakteryologicznelaboratoryum 

TEODORA HEJLIGA,
Kreszczatik Nr 10.

Analiza uryny, flegmy, krwd, m leka 
itp. Lecznicze surowice. Płyny dla 
podskórnych wstrzykiwań. Dezynfekcya 
mieszkań. Ai040

PRYWATNA LECZNICA

Dr. I. Sznarbaehowskiego
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.

Kościelna 12. Telcf. 1603. 
Godziny przyjęć od 3—5.

D októr N ieczaj H ruzew icz.
Choroby zębów. Sztuczne zęby. W szelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12. Od 

10—4 i 6—8. A812

[ S. Hiszpański
szewc z Warszawy.
Kijów, Kreszczatik 17

k Firma istnieje od 
^ 1 8 3 8  r. R828

K A L E N D A R Z .
2a (I I )  N ied z ie la —N arcyza B. W.
30 (12) Poniedz. -G erm ana i Serapiona
31 ( la )  W torek—Symfroniusza

1 (14) Ś r o d a - Wszystkich Świętych.
2 (16) Czwartek — D zień  Zaduszny.
3 (16) P ią iek  — Hubert,a.
4 (17) Sobota — Karola Boromeusza.

Nagrodzony w. złotym medalem w Paryżu

A R A G O
St. GÓRSKIEGO, Warszawa, Leszno 12,

znany ze skuteczności swej na w j ni
szczenie odcisków. Cena 35 i 60 kop. 
Sprzedaż w aptekach i składach apte
cznych. W ystrzegać się naśladownictwa. 
Zwracać uwagę na m arkę ochronną 

„Gladyator“. 1037

I
dr Ż. Wąsowicz
ordynuje przez zi- 

, mę. Latem  od 15 
m aja do 30 września, ja k  dawniej, w 

K ryn icy . R766

P. T Gimnastyczne. Od g. 9 i pół— 11 rano 
ćw iczenia dla durosłych.

Biblioteka miejska: od 9 do 3.

Do prawyborców.
W myśl Ukazu Najwyższego z 

d. 11 g rudnia  1905 r. rozszerza
jącego praw a wyborcze, udzielone 
1 kazem  z d. 6 sierpnia 1905 r., 
nadano prawo udziału.

a) w zjazdach praw yborców  m iej
skich, między innem i —  osobom, 
najm niej od ro t u w granicach 
m iejskich siedzib powiatu zajm u
jącym  m ieszkanie na w łasne na
zwisko (art. II, 5, uk. z d. 11 g ru 
dnia 1905 r.).

b) w zjazdach powiatowych wła
ścicieli ziem skich również osobom, 
które najm niej od roku, na zasa
dzie piśm iennej um owy lub pełno
mocnictwa, zarządzają w obrębie 
powiatu m ajątkiem , sięgającym , po
dług obszaru gruntów , ponoszą
cych powinności ziem skie, prze
strzeni, wskazanej w dodatku do 
art. 12 wym ienionej ustaw y (o wybo
rach do Izby Państw owej), lub na 
tych sam ych zasadach dzierżawią 
w obrębie powiatu taki sam  obszar 
ziem i (art. III tegoż ukażu).

W edług instrukcyi z d. 9 pa
ździernika b. r. wyżej wym ienione 
osoby muszą w nieść do urzędów, 
układających Jisty wyborcze, de- 
klaracye, że chcą uczestniczyć w 
wyborach do Izby Państw ow ej.

Bez takiej wyraźnej deklaracyi 
wym ienione osoby do list wybor
czych wpisane nie będą i stracą 
swe praw a wyborcze.

Termin do wnoszenia deklaracyi 
upływa dla gubernii kijowskie i po
dolskiej d. 3 listopada, dla wołyń
skiej— d. 6 listopada.

Kto opuści ten  term in , do wy
borów dopuszczony nic będzie.

P ilnujm y więc swych praw  wy
borczych!

Do deklaracyi m ają być dołą
czane umowy najm u m ieszkania, 
umowy dzierżawne i pełnom ocni
ctwa do zarządu m ajątkiem  w ory
ginale lub kopii, która powinna 
być zaświadczona przez rejenta, 
policyę, sędziów pokoju, instytucye 
m iejskie lub naczelników  ziem
skich.

Prawyborcy!
Podawajcie deklaracye, że chce

cie brać udział w wyborach!
To je s t  wasz obywatelski obo

wiązek, od którego n ik t uchylić 
się nie m a prawa.

Do prawyborców
miasta Kijowa.

. Podług  istniejącej ordynacyi wy 
borczej (pr. z dnia 6-go sierpnia  i 
11-go g rudn ia  1905 r.), prawo 
uczestniczyć w prawy borach m ają 
wszyscy stali (osiadli przynajm niej 
od roku) m ieszkańcy m iasta w 
w ieku nie m niej 25 lat:

1) Opłacający jakikolw iek poda
tek państwowy, m iejski, przem y
słowy, handlowy i mieszkaniowy;

2) Pozostający na służbie pań
stwowej, m iejskiej, ziem skiej, sta 
nowej, kolejowej (za w yjątkiem  
służby niższej i robotników) i po
bierający jakąkolw iek pensyę lub 
em eryturę;

3) Robotnicy fabryk i kolei, za
trudniających co najm niej 50-ciu 
ludzi (ci stanowią odrębną kuryę 
wyborczą)— i

4) Najm ujący od roku na wła
sne im ię m ieszkanie, chociażby nie 
podlegające poborowi podatku m ie
szkaniowego.

Posiadacze m ieszkań na w łasne 
im ię wtedy tylko będą dopuszcze
ni cło głosowania, jeżeli sam i oso
biście zadeklarują żądanie, żeby ich 
zapisano na liście wyborczej i udo
wodnią swoje prawo przez złożenie 
bądź kontraktów  na piśmie na na
jem  m ieszkania na własne imię, 
bądź św iadectw a policyi (cyrku
łów) o tern, że okaziciel m ieszka 
w Kijowie nie m niej, niż rok jed en  
we własnym  lokalu. Takie świa
dectw a policya, na  zasadzie ksiąg 
m eldunkow ych, wydaje bezpłatnie.

Osoby, korzystające z praw a wy 
borczego w zastępstwie swoich oj' 
ców, m atek lub żon (§ § 9 i 1C 
ord. wyb. z d. G-go sierpn ia  1905 
r.), w inne w tym  roku podać na 
nowo do zarządu m iejskiego dekla
racye z żądaniem  w niesien ia ich 
do listy wyborczej, załączając do 
nich nowe umocowania. Plenipo- 
teneye m ają być poświadczone przez 
notaryusza, bądź też przez policyę 
sędziego pokoju, lub przez odno
śnych naczelników  instytucyi rzą
dowych (§ 12 przep. z d. 18-go
września 1905 r.).

D eklaracye powyższe mają być 
podawane w Zarządzie m iejskim  
na K reszczatiku (w staty.stycznjm 
wydziale) najdalej do d. 3-go listo 
pada r. b. Kto ten termin opuści 
traci prawo wyborcze

D rukow ane wzory deklaracyi, w 
których pozostaje tylko wpisać na
zwisko i adres wyborcy, można 
otrzymać bezpłatnie w Zarządzie 
m iejskim  w wyżej wzmiankowa
nym  statystycznym wydziale.

W tyróri s „bi: a

Myślą przewodnią, która dala począ 
tek  naszym  obradom, była, ja k  już 
wspomniałem, potrzeba przygotowania 
nauczycieli, mogących z czasem objąć 
w ykłady jłrzedmiotów polskich w śre 
dnieb szkołach rosyjskich. Nie do cze
go innego m ają służyć pierwsze kursa 
polskie językowo-historyczne w Kijowie. 
Lecz właśnie dlatego, że tam  m ają się 
kształcić przyszli krzewiciele oświaty, 
to organizacya nauki wym aga tembar- 
dziej czujnej uwagi i dobrego kierunku.

Niekiedy mogłoby się zdawać, że nie
dostatecznie u nas oceniają pierwszo
rzędne znaczenie kwestyi: gdzie wziąć 
ludzi, którym  możnaby powierzyć wy
kłady polskie w  szkołach średnich? 
W  poprzednim artykule wspomniałem, 
że dotąd więcej się u nas interesowano 
organizacyą nauki elem entarnej, niż 
nauki średniej i tak jest niewątpliwie. 
Ale wobec rozmiarów roboty, trudno 
odrazu wydułać wszystkiemu, i nie 
moim zamiarem krytykować dotychcza- 
spwą działalność „Oświaty". Pragnąłbym  
tylko zaznaczyć, i każdy się na to zgo
dzi, że nauka elem entarna i nauka śre
dnia stoją na równi pod względem do
niosłości ich znaczenia społecznego. Za 
chodzą różnice tylko w sposobie, w ja 
ki powinny być zorganizowane.

A mianowicie przy organizacyi szkół 
ludowych, uważam, że starania powinny 
być skierowane do tego, żeby szkółki 
powstawały licznie i żeby były obsa
dzane, o ile się da, fachowemi siłami. 
Przy organizacyi nauki średniej przede- 
wszystkiem  staran ia powinny dążyć do 
tego, żeby znaleźć dobrych pedagogów 
i żeby przygotowywać coraz nowe ich 
zastępy. >

Innem i słowy, gdyby mnie pytano 
o .zdanie, odpowiedziałbym bez wahania:

Co się tyczy szkół ludowych, staraj my 
się zakł idać ich ja k  najwięcej, żeby 
ja k  najszersze w arstw y  z nich korzy
stały; nauczycieli fachowych weźmijmy 
wiele się da, ale, w razie potrzeby, po
wołujm y również osoby dobrej woli do 
pomocy.

Co się tyczy młodzieży gimnazyalnej, 
załóżmy początkowo tylko jedno ogni
sko nauki polskiej na  całą gubernię 
kijowską, ale do wykładów powołajmy 
tylko wyborowych nauczycieli. Niech

mała liczba uczniów tam  uczęszcza, ale 
niech ci, którzy stam tąa  wyjdą, otrzy
mają wykształcenie pierwszorzędne.

Daleki jestem  od twierdzenia, że lud 
można zbywać byle jak ą  nauką, i że 
wystarczą m u m ierni lub drugorzędni 
nauczyciele. Chcę tylko powiedzieć, że 
wobec olbrzymiej ilości analfabetów w 
naszym kraju  i wobec niepodobieństwa 
znalezienia w krótkim  czasie w ystar
czającej ilości nauczycieli ludowych, 
mogą je  niekiedy zastąpić osoby niefa
chowe. Każda bowiem jednostka śre
dnio wykształcona, uczciwych i niespa- 
czonych przekonań, może uczyć dziecko 
lub dorosłego analfabetę czytać i pisać. 
Taka nauka będzie z korzyścią dla 
ucznia, a szkody mu przynieść nie może.

Ale nieobliczalną szkodę może przy
nieść m ierna i dyletancka nauka pol
ska, udzielana młodzieży gim nazyalnej. 
Młodzież ta  uczęszcza do szkoły rosyj
skiej, słucha wykładów rosyjskich, przej
muje się niini i jakkolw iek pedagogi 
czna w artość rosyjskiej szkoty jest ni
żej krytyki, to jednak uczeń ma tam 
styczność z fachowymi nauczycielami

Zadaniem naszej „Oświaty" będzie 
polskimi wykładami bronić ucznia od 
złych wpływów, wywieranych przez 
obcą szkołę. Otóż, jeśli to zadanie nie 
ma być chybione, to niezbędnem jest, 
aby polska nauka, udzielana uczniom, 
była postawioną na takiej stopie, żeby 
na porównaniu z rosyjską nietylko nie 
traciła, lecz zyskała. Jeśli, przeciwnie, 
uczniowie gim nazyalni, czy to na oso
bnych kursach, czy to w samej szkole 
(jak to miało miejsce w Wilnie), na
trafią na wykłady polskie mierne lub 
dyletanckie, to się zrażą nietylko do 
nauczycieli, lecz do samego przedmiotu. 
Mimowoli rozbudzi się krytycyzm, roz
winie się ten zmysł lekceważenia, tak 
często się spotykający u nas i w łaści
wy psychice ucznia rosyjskich szkół, 
i to lekceważenie, z początku skierowa
ne do osoby nauczyciela, następnie prze
niesie się na wykładany przedmiot.

I to będzie szkodą, dla elem entu pol
skiego nieobliczalną w skutkach , jeśli 
młodzież przyzwyczai się lekceważąco 
traktow ać te przedmioty, które powinny 
dla niego być otoczone aureolą czci, które 
powinny być dla mego najważniejsze.

Czytaliśmy w „Dzienniku Kijowskim", 
że w Wilnie, jakkolwiek uzyskano po
zwolenie na wykłady języka polskiego 
w gim nazyach, nauka udzielana tak jest 
słabą, że uczniowie nie chcą na lekcye 
chodzić.

Otóż tego m usim j^  uniknąć w Kijo 
wie, m usim y znaleźć odpowiednie fun
dusze i zająć się niezwłocznie zorgani
zowaniem kursów polskich, na których 
w niedługim czasie wykształcim y wła
snych nauczycieli, ale których kierunek, 
w pierwszych latach po założeniu, powie
rzyć możemy rodakom z za kordoru. U 
nas bowiem trudno znaleźć do tego ludzi 
odpowiednich; społeczeństwo^ wycho
wane w szkole obcej, nie może dostar
czyć polskich lingwistów i historyków 
Powinniśmy pozbyć się złudzeń w tym 
kierunku i udać się po pomoc tam , 
gdzie się polska muka względnie swo
bodnie rozwija. Dla tego kładłem  na
cisk na potrzebę sprowadzenia ze Lwo
wa lub Krakowa instruktorów  dla wpro
wadzenia w ruch nauki. Powinni to 
być bidzie z wykształceniem  wyższem, 
skończeni doktorowie filozofii, pierwszo
rzędni lingwiści i nistorycy. LJo kilku 
latach organizacyjnej roboty znajdą się 
może u nas siły, zdolne do ich zastą
pienia.

Pozostaje mi jeszcze kilka słów po
wiedzieć o programie nauk: program, 
jak  wspomniałem, m a być wypraco
wany przez grono profesorów polskich 
ze szczególnem uwzględnieniem  'potrzeb 
miejscowego społeczeństwa. Stosunki, 
w których żyje społeczeństwo polskie

na kresach, są zupełnie odmienne od 
stosunków w Galicyi (gdzie panuje 
swoboda i elem ent polski jest przewa
żający) i od stosunków w Królestwie, 
guzie znowuż ludność je s t jednolitą. 
E lem ent polski na  Rusi m usi żyć współ
rzędnie z Rusinami i Rosyanami. Mu
si bronić swej odrębności, swych praw 
narodowych ze śmiałością i stano
wczością, zachowując p rzy tem  poszano
wanie cudzych p raw  i  cudzej odrębno
ści, ale nie tracąc z pam ięci n igdy, że 
polskie siły  moralne i  m ateryalne po 
w inny  być zużytkow ane przedew szy- 
stkiem  dla potrzeb żyw iołu  polskiego, 
który iv te siły  byna jm niej nie je s t  tak  
bogatym, aby je  mógł szafow ać dla 
obcych, lecz całego zasobu potrzebuje 
dla siebie, jeśli chce uniknąć zagłady.

Przygotowanie do przyszłej działalno
ści otrzymuje młodzież w szkole. Szko
ła wprawdzie powinna stać po za poli
tyką, ale powinna dać wiedzę, bezstron
ną  i niezależną', uczeń powinien z niej 
wynieść dokładną znajom ość przeszło
ści całej Polski, a dzielnicy, przez sie
bie zam ieszkałej w szczególności.

Na podstawie wiedzy, jeśli będzie w 
świetle prawdziwych faktów udzieloną 
i niczem nie zmąconą, potrafi młodzie
niec zająć kiedyś stanowisko należyte, 
tak  wobec w łasnego narodu, jak  wobec 
obcych.

Dla tego program nauk, wybór pod
ręczników, kierunek dopełniającej le
ktury przy kursach, gdzie się wykłada
ją  język, literatura, a szczególnie hi- 
storya polska na Rusi, wym agają ro 
zważnego i m ądrego kierunku.

Dla tego proponuwałem, aby grono 
ludzi, wypróbowanej wiedzy z dziedzi-. 
ny tych nauk, wypracowało program , 
ja k  również katalog książek do biblio
teki, mającej służyć wyłącznie do uży
tku młodzieży. A ponieważ kursa  m a
ją  za główny cel wykształcenie nau
czycieli. dla tego pożądanem jest, aby 
nad nim i była pewna kontrola w po
staci kom isyi pryw atnej egzam inacyj
nej profesorów uniwersytetu lwowskie
go, której świadectwo dane m łodzień
cowi, może służyć jako patent do przy
szłego zawodu nauczycielskiego.

E. W.

Przegląd polityczny.
Zapowiedź opozycyi narodowo-liberałów 
w parlamencie niemieckim.— Mowa Bas- 
sermanna.— Przedłożenie ministra Kory- 
towskiego w parlamencie austryackim.—  
Ustawy o centralnej kasie stowarzy
szeń.—  Kongres socyalistów w Limoges.

Dotychczasowe stronnictwo rządowe 
w Niemczech, narodowo-liberały, którzy 
od czasu Bism arcka po dziś dzień byli 
przyboczną gw ardyą każdego rządu, 
przechodzą obecnie do opozycyi. W y
nika to jasno ze stanowiska, zajętego 
przez przywódcę narodowo-liberałów, 
posła Basseim anna, k tóry na zgrom a
dzeniu wyborców w Saarbrucken wypo
wiedział mowę, ze wszech m iar uwagi 
godną. Między innem i zwrócił się po- 
selBasserm ann przeciwkoobecnej chwiej
nej Dolityce zagranicznej Niemiec, któ
rą  do niedawna i on, i jego  stronnictwo 
stale popierali. Co mogło wpłynąć na 
zmianę stanow iska narodowo-liberałów, 
tego dociekać nie będziemy,, najpewniej 
wzgląd na wyborców i stały wzrost 
centrum  i socyalnej demokracyi. Ale 
co warto zanotować, to zupełnie n ie
spodziewany zwrot opozycyjny wśród 
najw ierniejszego stronnictw a rządowe
go. Poseł Basserm ann sam przyznał, 
że w polityce zagranicznej Niemiec, w 
ostatnich latach  były same niepowodze
nia, a stan obecny odosobnienia Nie
miec w świecie, pomimo usiłowań w cią
gnięcia ’oh do trój cesarskiego przymie
rza, budzi obawy na przyszłość. W  po-
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li tyce zagranicznej osią, na której się 
wszystko obraca, jest stanowisko Nie
miec do Anglii.

Poseł Basserm ann trafnie zauważył, 
że Anglia zdobywa stale ogromny 
wpływ w świecie, chociaż król angiel
ski nie wypowiada żadnych toastów,j 
ani nie rozsyła głośnych telegramów. 
Król Edw ard podróżuje, jak  wielki mil- 
czek i stale szuka środków do podnie
sienia wpływów Anglii i odosobnienia 
Niemiec. Do tego celu zmierza z żela
zną konsekwencyą. W A ngni niema 
ani nagłych skoków w polityce, ani po
lityki wahań. Anglia nie przyczepia 
się raz do tego, raz do innego państwa, 
lecz kroczy wytrwale naprzód. W Niem
czech budzi się potrzeba, żeby ster rzą
du objął prawdziwy mąż stanu i usu
nął ze św iata dyplomatycznego niem ie
ckiego liliputów o zdrobniałych prze
zwiskach: Pili, Speki, którzy swemu 
zadaniu nie mogą sprostać i służą je 
dynie intrygom  dworskim. To też, 
zdaniem Basserm anna, najwyższe kola 
w Niemczech powinny zrozumieć, że w 
takich poważnych czasach, jak  obecne, 
niewolno się kierować uczuciami sym- 
patyi, lub antypatyi przy obsadzaniu 
kierujących posad w państwie. Nauka 
z przed stu laty, z czasów Jeny i Auer- 
staedtu, dowiodła, do czego prowadzi 
polityka gabinetowa króla, który, za
m iast dzielnych ludzi, na miejscach 
kierujących staw ia powolne narzędzia.

Czytając tę mowę, m a się wrażenie, 
że to mówił Bebel, a tymczasem te sło
wa pochodzą z ust przywódzcy stronni
ctw a rządowego.

** #
Na wczorajszem posiedzeniu a u s tr ia 

ckiej izby posłów przedłożył m inister 
skarbu, Korytowski, projekt ustawy, w 
celu utworzenia centralnej kasy dla to
warzystw zaliczkowych i spółek oszczę
dności. Idzie o to, ażeby istniejące dwa 
typy instytucyi kredytu drobnego, istnie' 
jących w m iastach, wedle wzoru sto
warzyszeń Schultze-Delitscha, a na wsi, 
wedle wzoru instytucyi Reiffeisena, zor
ganizować i udzielić im taniego kredy
tu, któryby mógł oddać ogromne usłu
gi potrzebom drobnego przemysłu i rę
kodzieła w m iastach i potrzebom wło
ścian na wsi. Państwo zasila tę cen
tralną kasę stowarzyszeń kapitałem, w 
kwocie 6-ciu milionów koron, a nadto 
cala sieć stowarzyszeń zaliczkowych i 
kas oszczędności system u Reiffeisena 
zasilać będzie centralną kasę swojemi 
oszczędnościami. Tym sposobem uzy
ska kredyt włościański i rękodzielniczy 
nowe i zasobne źródło, z którego będzie 
mógł czerpać zasoby na zaspokojenie 
potrzeb miejscowych. W prawdzie in- 
stytucya ma charakter centralistyczny, 
i z tego powodu reprezentanci krajów 
podnieśli pewne zarzuty, lecz z drugiej 
strony rząd uczynił ustępstwa na rzecz 
autonomii, a sama organizacya m a nie
zawodnie doniosłe znaczonie ekonom i
czne. Można przeto pogodzić interes 
ekonomiczny kraju ze ścisłem przestrze
ganiem  zasady ekonomicznego rozwoju 
stowarzyszeń miejscowych, które potrze
bują źródła taniego kredytu. A tego 
n ik t taniej od państwa dostarczyć nie 
może. :i!$ ł

Odbywa się obecnie kongres socyali- 
stów francuskich w Limoges, głównem 
środowisku francuskiego przem ysłu ce
ramicznego. Na porządku dziennym 
były dwie główne sprawy: stosunek so- 
cyalistćw do syndykatów czyli zwią
zków zawodowych francuskich i stosu
nek socyalizmu do militaryzmu. Pierw
szą sprawę kongres w Limoges roz
strzygnął w m yśl uchwał kongresu 
związków zawodowych w Amiens, uzna
jąc  łączność działania politycznego z 
praktycznym i celami związkówr zawo
dowych; i jedno i drugie służyć ma ce- 
lum uspołecznienia kraju, wszakże dzia
łanie jest różne w partyi politycznej 
socyalistycznej i w związkach zawodo
wych socyalistycznych. Partya liczy 
obecnie 75 federacyi i 54 tysiące człon
ków, od których ściąga stałą roczną o- 
płatę. Przy wyborach liczba glosują
cych na socyalistycznych kandydatów 
o wiele była wyższą od liczby członków

B E Z  M A S K I .
Pan Aleksander Świętochowski w je 

dnym  z ostatnich num erów „Prawdy" 
wypowiada zdanie, pod którem  z przy
jem nością się podpisujemy, życząc, aby 
współpracownicy „Prawdy" i „Ludzko
ści" słowa swego m istrza w większem, 
jak  dotąd, mieli poszanowaniu.

Bo oto jest niezgoda między jego 
słowmmi a działalnością panów szta
bowców.

Bo oto m istrz woła: „każda polityka, 
k tó rą  nie jest psychologiczną, je s t  głu- 
pią".

A. sztab...
Sztab w następnym  zaraz numerze 

„Praw dy", głównego bastionu „prawdzi
wego" postępu, nazwawszy polskich 
księży kapelanam i naszego chuligań
stwa, a nasze mieszczaństwo „ograni- 
czonem w swych widnokręgach um y
słowych", „zakrystyjnem ", „niepojmu- 
jącem  najprostszych zasad katechizm u 
kultury" nó... i t. d., zaznacza następnie 

...że „przez dziesiątki lat prasa libe
ralna owodziła faktami, że nasi księża 
lud zaniedbują, ogłupiają i obdzierają;

...że kler katolicki składa się z ży
wiołów „złych, niekulturalnych i niena
widzących wolność", albowiem, „odzy
skawszy swobodę ruchów i słów", za
m iast ukorzyć się przed powagą pp.; 
Kempnerów, Belmontów, Hertzów, Qo- 
°nów, Radlińskich i Niemojewskich, 
„zaczął ją  (swobodę) zużytkowywać prze- 
dewszystkiem na szkodzenie tym, któ
rzy nie należą do jego owczarni".

Pomijam nadzwyczajną... nie naiwność 
takiego zestawienia, która dla pewnych 
umysłów stanowi cechę stałą i prawie 
konieczną, a chciałbym zwrócić uwagę 
na „psychologiczną" metodę oddziały
wania mentorów „postępu" na „kruchto- 
w y“ i „niekulturalny" motłoch ludzki.

federacyi. Kiedy bowiem zorganizowa
nych członków stronnictwa je s t 54 ty 
siące, to socyalistycznych głosow było 
894,819. Posłów socyalistycznych we 
Francy i je s t  5‘2.

Stosunki socyalizmu do m ilitaryzm u 
omawiał znany nieprzyjaciel armii fran
cuskiej, były profesor gimnazyalny, pan 
Herve, który dowodził, że na wypadek 
wojny Francyi z Niemcami, socyaliści 
niemieccy i francuscy odmówiliby swe
go współudziału. Przeciw temu w ystą
pił socjalista" Yaiflant, dowodząc, że wo
bec nieprzyjaciela i wobec najazdu Fran- 
cya musiałaby się bronić, a proletaryat 
francuski musiałby wziąć udział w woj
nie, aby się bronić przed obcym rządem 
kapitalistycznym . Również przywódzca 
stronnictw a Guesde odrzucił propozy- 
cyę pana Hervć, przypominając, że spra
wa ta  była przedmiotem obrad na mię
dzynarodowym kongresie socyalistów 
w Brukseli w roku zeszłym, gdzie wy
wołanie powstania w chwili wypowie
dzenia wojny zostało odrzucone. Jaures 
twierdził, że przedewszystkiem  powinno 
być przeprowadzone rozbrojenie burżua- 
zyi, a potem  dopiero nastąpi upadek 
militaryzmu. Jaures wykazywał, że k la
sy robotnicze muszą się liczyć z in te 
resem narodowym, jeśli on jes t zagro
żony. Militaryzm wszakże, zdaniem 
pana Jauresa, nie je s t  niczem innem, 
jak  zorganizowanem uzbrojeniem pań
stwa dla utrzym ania klasy robotniczej 
pod jarzm em  gospodarczem i polity- 
cznem klasy kapitalistycznej. W glo
sowaniu stanowisko antym ilitarne pana 
Herve’go zostało odrzucone, a pośredni
czący wniosek Yaillanta uchwalony zo
stał większością 155 przeciwko 98 gło
som. w.

Sprawy polskie.
Za kordonem.

(Otrzeźwienie liberałów niem ieckich).

Nacyonalni liberali — pisze „Kuryer 
Poznański" potępili na swym zjeździe 
partyjnym  w Hom burgu system  p ru 
ski.

Przy wszystkich projektach an ty
polskich rząd pruski mógł dotąd liczyć 
na naeyonalnych liberałów, jak  na Za
wiszę i dziś ci wierni trabanci zawo
dzą i opuszczają go.

Na zjeździe w Homburgu dnia 4-go 
b. m. wyraził się poseł Basserm ann o 
systemie pruskim tak:

Polityka polska rządu pruskiego 
wzięła w ostatnim  czasie taki obrót, 
że rząd pruski stanął w obec niej 
bezradny. Czas nadszedł, abyśmy i w 
naszych kołach powiedzieli sobie otwar
cie, że w polityce polskiej popełniano 
błędy i to wiele błędów, które politykę 
polską wypaczyły. A głównym wino
wajcą jest tu —m inister oświaty Studt. 
W całem szkolnictwie prowadzi on 
taką lichą i błędną gospodarkę, że 
wszystkie zachody germ anizacyjne mu
siały pójść na m arne, a przynajmniej 
nie przyniosły ani nawet skrom nych 
zysków. Minister ośwdaty w wielu 
dziedzinach szkolnictwa pruskiego po
zakładał hamulce i przeciw jego syste
mowi hamowniczemu partya liberałów 
winna teraz z całą energią się opie
rać.

Polityka kolonizacyjna rządu trafiła 
także na m artw y punkt. Zaryła się i 
nie może się ruszyć ani naprzód, ani 
w tył. Jedynym  jej wielkim i realnym 
rezultatem  to wytworzenie wysokich 
cen za ziemię, a skutek tego jest 
ten, że Niemcy ziemię sprzedają za 
pieniądze, którychby w innych stosun
kach nigdy nie otrzymali, a Polacy 
ziemię zakupują.

Taki sąd miażdżący wydał poseł 
Bassermann, a że system  pruski wobec 
Polaków dostał się rzeczywiście na 
m artwy punkt, między innymi i to jes t 
dowodem, że pan Bassermann nie u- 
miał podać ani jednego środka, jakby 
system pruski naprawdę, co wyraźnie 
gazety niemieckie w swych sprawo
zdaniach zaznaczają.

W swoim czasie Zygmunt Balicki pi
sał:

„Idee, teorye i pojęcia, tak różne od 
panujących, że stanowić mogą tylko 
ich negacyę, niszczą co najwyżej doro
bek dotychczasowy, ale same, niezdol
ne zapuścić korzeni w głąb społeczeń
stwa, pozbawione soków prawdziwie 
żywotnych, przeżywają tylko własne 
swe zasoby, jałowieją i kostnieją. Tak 
zwany prąd postępowy, który co naj
wyżej nowatorskim  nazwaćby można, 
podkopał uczucia narodowe i religijne 
wśród znacznej części naszej inteligen- 
cyi, [zastępując pierwsze kosmopolity
zmem, a więc prostą negacyą uczuć 
narodowych, drugie — pseudonaukowo- 
ścią, przystosowaną specyalnie do ne- 
gacyi religii; swym materyalizmem fi
lozoficznym powstrzymał rozwój n a u 
kowej myśli, swym  materyalizmem 
historyozoficznym i dogm atyczną teo- 
ryą M arksa zabił rozwój myśli społe
cznej, swą propagandą walki klas u- 
trudnił w ew nętrzną konsolidacyę naro
du".

I Balicki miał słuszność.
Stary pozytywizm i nowoczesny ruch 

wolnościowy nie był nigdy przeszcze
piany, jako pionka żywotna z uwzglę
dnieniem zasadniczych właściwości na
szego narodowego i społecznego orga
nizmu, lecz był narzucany z brutalną 
arogancyą przez ludzi, którzy w zna
cznej większości ze społeczeństwem 
polskiem nie mieli nic wspólnego, a nie 
rozumiejąc ducha narodu, kierowali się 
wyłącznie swoją własną, wręcz naszej 
przeciwną psychologią.

Taki pan wchodził do cudzego mie
szkania w kapeluszu na głowie i z rę 
koma w kieszeni i rozpoczynał przede
wszystkiem od plwania na rozwieszone 
po ścianach obrazy święte, które w nim 
wzbudzały tylko—szyderstwo.

Przeszłość tego domu nie obchodziła 
go zgoła, bo on sam żadnej właściwie 
przeszłości nie miał.

Z prasy polskiej.

„Ziemia Lubelska", zacytowawszy pro
tokół zjazdu wyborców, który się od
był w d. 19 i 20 października w Kijo
wie, zaopatruje go w następujący ko
mentarz:

Widzimy więc, że pośród Polaków z 
Rusi bierze przewagę prawdziwa myśl, 
uczucie narodowe. W yrzekają się oni 
m głych teoryi pp. b. posłów m ińskich 
Massoniusa i Skirm unta, nie boją się 
już nazwać Polakami, broniącymi swych 
interesów, nie boją się już solidarności 
z Kołem Polskiem, do której w przeszłej 
Izbie, mimo zabiegów, czynionych ze 
strony Koła Polskiego, nie udało się do
prowadzić. Zdrowa m yśl narodowa zwy
cięża.

W „Tygodniku Illustrowanym ", w a r
tykule p. St. Górskiego, poruszony zo
sta ł projekt wskrzeszenia W arszawskie
go Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

Redakcya od siebie tak ten projekt 
popiera:

«Przykładając szczególniejszą wagę do proje
ktu odrodzenia W arszawskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, «Tygodnik Illu strow an p  choć
by w drobnej części pragnie przyczynić się fo  
wskrzeszenia wielkiej instytucyi narodowej. W  
tym celu redakcya zwróci się do uczonych pol
skich, prosząc o przybycie ich do lokalu «Tygo- 
dnika*, gdzie po omówieniu zamierzonego dzieła, 
obrana zostanie specyalna komisya, du opracowa
nia ustawy Towarzystwa. Liczne' giono uczonych 
w zdołaniu zgromadzenia już nam łaskaw ie cen
ną swoją pomoc przyobiecać raczyło. N ie  chce
my wątpić na chwilę jedna, że myśl wskrzesze
nia Towarzystwa Przyjaciół Nauk, przez wszy
stkich pracujących u 'nas na polu naukowym, u- 
znana zostanie za zupełnie dojrzałą*.

W  artykule p. t. „Demokratyzacya 
obyczajów", „Naród“ między innemi 
pisze:

«N ie sprzeczne interesy istotne nas dzielą, 
le c z  różnice obyczajów, to, że się  jedni w sto
sunku do drugich zachować nie umiemy.

Dlatego też najpilniejszą sprawą, którą pod
ją ć  winni ludzie przekonani o tem, że w ^jedno
ści siła* jest zdem okratyzowanie obyczajósv na
szych, doprowadzenie do tego, byśmy się wszyscy 
wzajemnie traktowali, jak równi obywatele kraju, 
synowie jednej ojczyzny.

Pracować nad tem musimy wszyscy. P rzede
wszystkiem spada ten obowiązek na ludzi bar
dziej oświeconych. «Szlaehta», czy «panowiev 
powinni zapomnieć o tych resztach obyczajów, 
które pozostały z czasów pańszczyzny, powinni 
sami pracować nad tem, by ze strony gospodarzy 
drobnych nie było w stosunku do nich żadnych 
oznak uniżoności i nieszczerego ugrzecznienia. 
Drobni gospodarze zaś niech darzą swym szacun
kiem tego, co na to zasługuje, lecz niech pam ię
tają zawsze o swej godności, o tem, że są równy
mi wobec wszystkich obywątelam i kraju.

Prawo do szacunku ma ten, kto żyje uczciwie  
i kto szczerze pracuje dla dobra ogólnego, nie
zależnie od tego, do jakiego stanu należy, gdzie 
się  rodził i gdzio mieszka.

Zdemokratyzowanie obyczajów naszych, to naj- 
pierwszy krok na drodze do lepszej przyszłości, 
ono dopiero stworzy możność wspólnej pracy dla 
dobra ogólnego i w dodutkn pracy szczerej i pro
wadzonej przez obydwie strony z zaufaniem.

Ażeby zaś zdem okratyzowanie to osiągnąć, 
trzeba w iele wyrozumiałości i gorącej miłości 
sprawy ogólnej, bo te uczucia jedynie mogą nas  
zrobić wyższymi ponad drobne urazy, lub nieu
zasadnioną drażliwośĆK

Ze sfer urzędowych.
* Z Petersburga kom unikują nam 

ciekawe szczegóły o „pracy" Komissa- 
rowa, jako zarządzającego specyalnym 
wydziałem departam entu policyi.

Lokal wydziału był otoczony taką 
dziwną tajemniczością, że oprócz dy
rektora Wuicza i 3-ch czy 4-ch urzę
dników departam entu, n ik t me wie
dział o celu tego tajemniczego schro
niska w m urach departam entu. Drzwi 
do tajemnego wydziału były zawsze 
zamknięte na klucz, prócz tego zamy
kane były ną łańcuch a przy drzwiach 
dzień i noc stał stróż. Na drzwiach 
wisiało ogłoszenie: „wejście do wydzia
łu wzbronione osobom, menależącym 
do jej składu". W drzwiach było ma
łe okienko j po zadzwonieniu po dłu
gich pertraktacyach wpuszczano oso
bników. wtajemniczonych w sprawy 
wydziału. W pierwszym pokoju sie
dział zwykle Komissarow i tutaj przyj
mował urzędników personelu żandar- 
meryi, w drugim  pokoju mieściła się 
drukarnia. Oprócz Komissarowa w wy
dziale pracowały 3 panny. Praw ą rę
ką rotm istrza była pewna Japonka, po 
europejsku wychowana, znająca wiele

Ta przeszłość i śej pam iątki wzbu
dzały w nim śm iech i nienawiść.

On nie tłómaezyi, nie wyjaśniał, nie 
próbował te pam iątki segregować i od
powiednio a bezstronnie oświetlić; on 
w kapeluszu na głowie zrzucał jc  laską 
na ziemię i--deptał.

Tak czynili w swoim czasie panowie 
„pozytywiści" nie polscy, ale „warszaw
scy", tego samego gatunku oręż ujęli 
dziś w swoje ręce przewódcy i m ento
rowie naszych stronnictw  skrajnych.

Długie szeregi lat ciężkiej walki i 
krwawego bólu nagromadziły w ducho
wej skarbnicy naszego narodu nieprze
brany m ateryał dla najszerszych i naj
głębszych uzasadnień ideałów swobody 
i sprawiedliwości. Nasza wrażliwość 
na ucisk i nędzę, na katownictwo i 
bezprawie, stała się niemal chorobliwą... 
Ale ta  przeszłuść ciężka i krwawa przy
oblekła ten m ateryał w pewne specy
ficzne formy i nadała tej naszej wra
żliwości, specyalnie polskie barwy, któ
re uszanować musi każdy, kto nie dla 
pustego frazesu, nie dla osobistej ambi- 
cyi i gazeciarskiej chwały, ale dla rze
telnej korzyści narodu oddziaływać nań 
pragnie.

Stało się atoli inaczej.
Ruch wolnościowy na ziemi polskiej 

rozpoczął się okrzykiem: „Precz z Pol
ską!".

W alkę o swobodę i prawo rozpoczęto 
u nas od urągań i plwania na wszy
stko to, co stulecie krw i i niewoli 
wszczepiło w duszę naszą; uczucia na
rodowe, zaliczone do instynktów  naj- 
podlejszych, stały się przedmiotem po
gardy i prześladowań; uczucia religijne 
ludu mieszano z biotem; dla stworzenia 
zamętu, popierano m aryawicki obłęd i 
gusła; gwałtownie rozpoczęto rozdmu
chiwać antagonizm  klasowy, w chwili, 
w której cała przyszłość nasza wyma
gała rozejmu walczących i ścisłej kon- 
solidacyi wszystkich sił narodu; a kiedy 
reprezentacya nasza w Izbie powołała

języków obcych. Pensya jej wynosiła 
300 rb. miesięcznie. Ostatnie dwie o- 
trzymywały: jedna 200 rb., druga 150 rb. 
Prócz wspom nianycu kobiet pracowało 
dwóch urzędników kancelaryjnych 
(75 rb. mies. pensyi) i stróż.

* Wczoraj, o godzinie 2 po południu, 
odbyło się w sali rady m inistra spraw 
wew nętrznych pierwsze posiedzenie 
specyalnej narady w sprawie wprowa
dzenia samorządu ziemskiego i m iej
skiego w Królestwie, z udziałem przed
stawicieli ludności miejscowej, w ybra
nych przez gen.-gubernatora waiszaw- 
skiego. Przewodniczył naradzie na
czelnik głównego zarządu do spraw 
gospodarki miejscowej, rzecz. rad. st. 
Gerbel.

* Z powodu podnieconego nastroju 
wśród mieszkańców Helsingforsu wy
delegowany tam  został urzędnik do 
szczególnych poleceń departam entu 
policyi, N. Sawicki.

Z życia rosyjskiego,
<  W  Moskwie w dn. 20 i 21 paź

dziernika odbyła się narada przedsta
wicieli kom itetu centralnego partyi 
„odrodzenia pokojowego" przy udziale 
ks. J. Trubeckiegó, D. Szypowa i in 
nych moskiewskich członków partyi 
Na naradzie omawiano następujące kwe- 
stye: odezwy wyborczej, przedwybor
czego porozumienia się z innem i orga- 
nizacyami politycznemi i techniki wy
borczej. Porozumienie się ze wszystkie- 
n:i partyam i konstytucyjnem i, uznano 
w zasadzie za możliwe, rozstrzygnięcie 
kwestyi porozumienia się powierzono 
miejscowym komitetom partyi. Komi
tety miejscowe będą rozstrzygały kwe- 
styę porozumienia się w każdym po
szczególnym wypadku osobno. W ce
lach a g itac ji przedwyborczej będą de
legowani przedstawiciele kom itetu cen
tralnego partyi.

L isi Łopuchina.
Ogromną sensacyę zrobiło w prasie 

rosyjskiej ogłoszenie listu b. dyrektora 
departam entu policyi, p. Łopuchina, 
który jeszcze d. 14 (27) czerwca r. b. 
zwrócił się do obecnego pierwszego 
m inistra z listem  w sprawie pogromów 
żydowskich i ich przyczyn, tkwiących 
w organizacyi władz rządowych.

Autor zaczyna od ogólnie znanych z 
rewelacyi ks. Urusowa. danych o dzia
łalności Raczkowskiego i rotm istrza Ko- 
m isarowa, o tajnej drukarni w depar
tamencie policyi, wydającej setki tysię
cy proklamacyi, . podżegających przeci
wko Polakom i Żydom.

Następnie Łopuchin przechodzi do 
tej roli, jaką  rząd centralny i lokalny 
odegrywał w organizowaniu pogromów.

«Poz\voli pan, że oprócz wiadomości, jakie  
obowiązek moralny nakazuje mi zakomunikować 
panu, zakomunikuję mu również zdanie moje, 
jako byłego dyrektora wydziału policyi, o przy- 
i zynach, niezrozumiałej na pierwszy rzut oka, 
bezsilności centralnej władzy rządowej, która 
nietylko nie je st w stanie przerwać politykę po
gromową władz m iejscowych, jeśli od nich tako
wa pochodzi; ale nawet nie może być dobrze 
poinformowaną o organizowanych przez nie pój 
gromach. Nie zatrzymuję się na bezkarności 
osób urzędowych, winnych pogromów, jako na 
jednej z przyczyn owych — nie wymaga ona do
wodów'. Istnieją jeszcze i inne przyczyny cha
rakteru ogólnego. Podczas sprawowania prze- 
zem nie urzędu dyrektora departamentu policyi 
miał m iejsce jeden z najstraszniejszych pogro- 
mow— kiszyniowski. Prasa zagraniczna i n ie le
galna, posiadająca wtedy wyłączny przywilej 
om awiania naszych spraw wewnętrznych, a także 
niektóre sfery społeczne oskarżały o organizacyę 
tego pogromu departament policyi. Departament 
policyi nie zawinił tu wcale, ale oskarżenie 
iniałc ta podstawę, że opierało się  na przypu
szczanej wszcchpotędze departamentu i ministra 
spraw wewnętrznych. D la każdego, oburzonego 
okropnościami pogromu obywatela, nie mugio 
niu wydawać się absurdem tó, że niżsi urzędni
cy, pełniący władzę wykonawczą, mogą się  po
ważyć organizować pogromy bez sankcyi wyż
szej iwej władzy, a przynajmniej bez przekona
nia o jej współczuciu. T jm czasem zaś potworność 
taka istnieje. Prowadząc najdokładniejsze śledz
two w sprawie udz!ału osób urzędovyych w zor
ganizowaniu w 1903 roku pogromu Żydów w K i- 
szyniowie, nio mogłem nic w tym kierunku wy
kryć, oprócz niejasnych zeznań; a jednakże u- 
dział ton bezwątpienia miał m iejsce. N iezm ier
nie charakterystyczne jest to, że tajemnica or
ganizacyi pogromowych stała się dla mnie do
stępną dopiero wówczas, gdy przestałem  zajmo-

się na historyczne praw a Polski, rady
kalne szeregi polskich samozwańców 
założyły protest, bo dla nich — dziwić 
się tem u nie można!—historyczne pra
wa naszego narodu to zmurszały i nic 
ich duszy nie mówiący przeżytek.

Wjęc ślina, urąganie i nienaw iść  dla 
całokształtu najgłębszych i najbardziej 
z duszą i sercem narodu związanych 
pojęć i uczuć.

A wzamian?...
Wzamian, w postaci „ostatnich wy

ników" nauki, przyniesiono nam głup
stwa, efemerydy, dziwolągi i dziwo- 
twory, przesycone obłędem i zaciekło
ścią, fanatyków i tryskające nienawiścią 
i gwałtem.

Byłoby obelgą dla czystości ideowego 
socyalizmu mniemać, że ta histeryczna 
sarabanda, którą przeżyło Królestwo 
Polskie, m a cośkolwiekbądź wspólnego 
z wniosłym ideałem ludzi, miłujących 
nędzarzy i niewolników. Tu nie szło o 
dobro ludu, ale o dobro zam ętu i re- 
wolucyy; tu nie szło o szczęście tych, 
którzy cierpią, ale o rewolucjonizowa
nie mas, o zaostrzenie antagonizmów, 
które zakończyło się nędzą powszechną 
i rozbestwieniem mętów społecznych.

„To, co przedstawia się pod nazwą 
socyalizmu — pisze w „Uwagach o so- 
cyalizmie" Antoni Szech (zakonnik, ks. 
Antoni Wysłouch) — jes t stekiem  non
sensów, ale nie socyalizmem; to, co się 
pisze, pisze się z chęcią pobudzenia do 
walki, wzniecenia nienawiści do socya
lizmu". „Ojcem tego ruchu (socjalisty
cznego)—mówi dalej—jest krzywda mas, 
niesprawiedliwość społeczna i pugań- 
skie zasady w ustroju społecznym. Ma
tką jest idea chrześcijańska, co niesie 
z sobą światło, które pozwala krzywdę 
rozpoznać i ocenić... Atm osferą, w k tó
rej ruch powstał — egoizm klas wyż
szych, ich bezmyślność, próżniactwo, 
życie gorszące, wyuzdane, zbytek, wo
łający o pomstę" wobec nędzy ludu". 
„Ale wielką tę ideę sprofanowano.

wać stanowisko urzędowe przy m inisterstwie  
spra« wewnętrznych. W  podobnych warunkach 
znajduje się każdy uzłonek rządu centralnego, 
nie uznający polityki pogromowej. Tło- 
maczy się  tó tem. że władza ministra spraw 
wewnętrznych i jego centralnego organt poli
tycznego jest zupełnie bezsilna: nie polieya i 
żandarmerya są w jego ręku, a przeciw nie, on 
je s i  w rękach rrzedstaw icieli tych instytucyi. 
CcRa władza faktycznie została przeniesiona z 
góry na dół, pod wpływem ustawy o ochronie 
i jej długiego stosowania w państwie. Praca w 
wydziale sądowym, która dała mi ogromny ma
teryał dla wyrobienia właściwej opinii o znacze
niu praktycznem ustawy o ochronie, przekonała 
m aie, że ustawa ta nigdy, w żadnym u  okresów  
swej t ęgzystencyi ' nie przyniosła państwn nic 
oprócz szkody; skutkiem tego zgodziłem  się przy
jąć urząd dyrektora departamentu policyi tylko 
pod warunkiem zupełnego zniesienia ochrony 
nadzwyczajnej. N ic  moja wina, że warunek ten 
nie został spełniony i j e  byłem zmuszony poświę
cić się możliwemu osłabianiu niepożądanych sku
tków, wytwarzanych przez ustawę. Mimowolne 
te doświadczenie caje mi podstawę do następu
jącego twierdzenia; najniebezpieczniejsza strona 
praw wyjątkowych polega na tem, że dzięki 
nim, każdy urzędnik policyjny, każdy oficer żan- 
darmeryi ze swymi tajnymi agentami, stają się 
panami losu każdego obywatela, czyli wogóle 
całej Rosyi. Całe wykonanie ustawy o ochronie 
opiera się  na informacyach urzędników policyi 
i żanaarmeryi, nie mających nad sobą żadne; 
kontroli na miejscu i nie ułegających kontroli 
zarządu centralnego, co zmusza ten ostatni do 
brania informacyi z tych źródeł na wiarę; u- 
rzędnicy zaś policyi i żandarmeryi przychodzą 
do przekonania, że wszystko zależy od nich i ich 
informacyi, a nie od m inisterstwa, z którego bez
silności wobec nich i ich informacyi, dokładnie 
sobie sprawę. Skutkiem tego, pojedyńczy urzę
dnicy policyi i oficerow ie żandaim eryi są tego 
zdania, zR mają prawo prowadzić swoją samo
dzielną politykę, a ministerstwo, pod względem  
nadużyć swych podwładnych je s t  instytucyą, naj
mniej poinformowaną, musiało bowiem mieć do 
czynienia albc z jawneni kłamstwem, albo ze 
świadom ą niedokładnością dostarczanych mu wia
domości, ćo  bardziej jeszcze komplikuje sytuacyę. 
Stąd pochodzi kompletny nierząd policyi i żan- 
darmeryi w dziedzinie politycznej ich działalno
ści i bezwładność m inistra'spraw wewnętrznych.

Równocześnie z tą stałą przyczyną opisyw a
nego przezemnie porządku, rozkładającego władzę 
rządową, jest i przyczyna czasowa. Gdy w sty
czniu i w lutym bieżącego roku m usiałem  zbie
rać informacye o organizacyi pogromów żydow
skich, nie spotkałem ani jednej osoby w departa
mencie policyi, któraby nie żywiła niewzruszonej 
pewności, że istn ieją 2 rządj, przeprowadzające, 
każdy swą samodzielną politykę, wrogą dla dru
giego, jeden w osobie sekretarza stanu.' hr. W it- 
tego, drugi—gen -majora Trepowa.

Przekonanie to opiera się  na następujących 
podstawach: 1) zostawszy komendantem pałacu, 
gen. Trepów nastawał na przyznanie mu specyal- 
nych sum na wydatki agencyjne i w len  sposób 
zdobył środki, jakim i może rozporządzać tylko 
minister spraw wewnętrznych; po drugie, porzu
ciw szy w październiku 1905 r. urząd wicem ini
stra spraw wewnętrznych, Trepów w dalszym cią
ga, bez wiedzy ministra spraw wewnętrznych o- 
trzymywał z departameutu policyi, celem  oznaj
m ienia się , wszystkie ważniejsze sprawy i papie
ry, nie unj4ce nic wspólnego ze sprawami ko
mendanta pałacowego, i 10 nietylko wchodzące 
do departamentu, a le i te, które z departamentu 
wychodziły. N iezależn ie  od celu, w jakim  gen. 
Trepów miał specyalne kapitały i dokumenty 
wydziału policyi, niezależnie od tego, jak korzy 
stał on ze swego stanowiska, powszechne prze
konanie wśród podwładnych Pana o wpływie 
gon. Trepowa na poliLykę państwową istniało 
niezachwianie; je st  ono tak mocne, jak  pewność  
o współczuciu gen. Trepowa dia polityki pogro
mowej. I jakichkolw iek środków używać będzie 
m inisterstwo, celem zapobieżenia pogromom, 
trwać będą one w dalszym ciągu dopóty, dopóki 
w miejscowych władzach policyjnych istn ieć  bę
dzie przekonanie o bezsilności m inisterstwa i o 
sile  innych władz.

Z życia orowincyi.

Stary Konstantynów.

D nia 2'3-go październ ika  1906go roku.

Zamieszczona w Numerze 209-ym 
„Dziennika Kiiowskiego" koresponden- 
cya pana J. U. P. ze Starego Kon
stantynowa nasuwa mi parę myśli, 
którem i chcę się z czytelnikam i po
dzielić.

Jeżeli jeszcze raz zastanowię się nad 
faktem  odegrania przed pół rokiem w 
Krasiłowie teatru  amatorskiego, to 
tylko dlatego, że przy nastającej je 
siennej porze bardzoby się przydało 
odegranie choć raz jeszcze jakiej sztu
czki. Pomijając bardzo miłe chwile, jakie 
teatr nam  będzie mógł dostarczyć, mo
gę zapewnić, że inteligeneya daleko 
liczniej się stawi, niż to było na ubie
gł em przedstawieniu.

„W ystawa nasion, trw ająca cały mie
siąc"!—Prawda, ja k  to pięknie brzmi? 
a na tej wystawie, o ile mnie pamięć 
nie zawodzi, było pszenicy naprzykład 
tylko 22 próbek, które były wystawio-

W yście jązbrzydzili, panowie socyaliści, 
wy. albo bardzo wielu z was, i to naj- 
krzykliwszych. Wyście ten brylant 
przecudnego blasku unurzali w błocie 
nienawiści i nam iętności ludzkich".

To nie znaczy bynajm niej, aby wszy
stkie zasoby naszego radykalizm u i 
przeróżnych naszych obozów socyali
stycznych składały się wyłącznie z ple
wy i kąkolu. Są tam  rzeczy wielkie, 
wzniosłe i wieczne, są tam  idee i za
sady, przed któremi pragnęlibyśm y 
w rota polskiego domu na ścieżaj otwo
rzyć. I jeżeli te wrota w wielu bar
dzo wypadkach zupełnie napróżno za
mykają się na łańcuchy i rygle, to ca
ły ciężar winy spada na niefortunnych 
przewódców i proroków, którzy dziką 
taktyką oddziaływania i propagandy 
wzbudzili niechęć i odrazę nietylko ku 
dziwotworom myśli i czynu, ale, nieste
ty, i ku temu. co jes t jasnością i prawdą.

W krwawym  zamęcie mordów i nę
dzy, wśród plugawych szyderstw , blu- 
źnierstw i urągania wszystkiemu, co 
dla większości narodu stanowiło przed
miot czci i uwielbienia, zatracił się 
prawidłowy sąd o rzeczy i powstał 
g run t żyzny dla chwastów i zielska 
reakcyi.

U nas przecie w imię sprawiedliwo
ści skazywano ludzi na głód i wypę
dzano ich z fabryk za to jedynie, że 
nie chcieli należeć do partyi, która w 
danej chwili stanowiła w kraju siłę.

U nas w imię wolności i prawdy 
mordowano ludzi za to, że, będąc prze
ciwnikami strajków  — przeciwdziałać 
strajkom  uważali za obowiązek swoich 
przekonań i sumienia.

W  imię wolności banaa ludzi „za
sad" wpadała do redakcyi i zabraniała 
redaktorom  drukować artykuły, socya- 
lizmowi nieprzychylne.

W  imię tejże wolności radykalna 
„Ludzkość" od paru miesięcy proponu
je  Ligę W olnej Myśli, której członkom

ne przez 78-miu wystawców. Na tej 
wystawie nasion był i miód, i drzewka 
owocowe, i całe szkółki sosen, ba! na
wet gaolan! I to wszystko reprezento
wało jak ich  12-tu wystawców.

Jestem  więc tego zdania, że w y
staw a wcale nie wykazała tego, 
co wykazać powinna. W ykazała mo
że tylko, że ogół jeszcze tu taj jej 
potrzeby nie rozumie — a tylko jedno
stki i., wykazała też, że w iele.-dość 
obszernyeh m ajątków udziału w niej 
nie przyjęło.

Szanowny korespondent wspom inał 
o teatrze am atorskim  i wyścigach. Ja  
dodam od siebie, że w tych zewnę
trznych przejawach nie odbija się na
leżycie życie naszej okolicy — bo ,1 by
łoby to nad wyraz sm utnem . Zycie 
nasze, pomimo ukazów wszelkich, czę
sto jeszcze je s t zależnem od zarządzeń 
policyjnych, zależnem jest i od wołyń
skiej komisyi gubenfiainej w spra
wach stowarzyszeń, k tóra w stanie o- 
czekiwania i tymczasowości więzi tłu 
my żądne nowego życia. K. R.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  p is m  i od korespondentom).

— Żytomierz. Obywatele Żytomierza poczyna
ją  przygotowywać się do kampanii przedwybor
czej. W szystkie stronnictwa polityczne zbierają 
siły, łby nie dać się  pobić w w alce, jaka je  cze
ka. Został już zorganizowany kom itet wyoorczy 
«Związku równouprawnienia' Zvdów», który pod
dał się opiece administracyi m iejscowej. Zrzeszyli 
się  i ^prawdziwi Rosyanie*, organizują się «ka 
deci» i stronnictwa stojące bardziej na lew o od 
uicn. W szystko to każe przypuszczać, iż walka 
wyborcza będzie gorącą.— Z powodu kilku napa
dów na sklepy monopolowe, wołyński gubernial- 
ny zarząd akcyzy organizuje ochronę sklepów  
monopolowych we wszystkich m iasteczkach i 
wsiach gubernii. Każdy sklep monopolowy I kl. 
będzie strzeżony przez dwóch strażników, i  11-ej 
— przez jednego.—Rabin żytom ierski, dr Skomo- 
rowski, otrzymał w tych dniach, jak donosi «W o- 
łyń», z M oskwy list anonimowy o treści nastę
pującej: rNiech pan agiiuje za em igracyą; po
trzeba wyjeżdżać; czem prędzej, tem lepiej. S.»...—  
Członkowie żytomierskiego sądu okręgowego są 
w obecnej chw ili do tego stopnia przeciążeni 
pracą, że sprawa o pogromie żytomierskim wej
dzie na wokandę zapewne na początku roku 
przyszłego.

— Winnica. Starania o wprowadzenie w W in
nicy stauu wojennego, jak  donosi TW ołjńs, zo
stały przez władze wyższe odrzucone. Areszty 
wciąż trwają Aresztowano dotychczas około 120 
osób, w ięzienie zaś wybudowane było na 50— fiO 
ludzi. Kryminalnych przestępców przebywa w 
w ięzieniu 'przeszło 100 osób. W dni etapowe  
ilość więźniów dochodzi do 250 ludzi

— Berdyczów. W  gmachu zarządu m ieszczań
skiego w d. 24 b. m. odbyło się  zebranie gm iny 
m ieszczańskiej, na, którem odbyły się wybory 
przewodniczącego, 2 członków zarządu, starosty 
podatk., 3-ch pomocników jego  i członków sądu 
s.erocego. N a prezesa został wybrany p. Borecki. 
Na członków zarządu—od chrześcian p. Rogulski, 
od Żydów p. Słobod^ski. Starostą podatkowym  
został wybrany p. M isiurewicz, p imocnikami —  
pp. W eisborg, L itow kis i Herszfeld; na członka 
sądu sierocego—p. Razwadowski.

— Teplik (pow. hajsyński). Dnia 15-go b. m., 
opodai zarządu gm innego, gdzie odbywała się su- 
perrewizya, 'znaleziono około 30 proklamacyi ro
syjskiej socyal-dem okratycznej partyi, nawołują
cej rekrutów do usuwania się  od pełnienia po
winności wojskowej.

Kronitaliteracfca iWWiOEraficM.
Zainteresowanie się kw esiyam  eko

nomicznemu, propaganda partyjna itp. 
przyczyny wpłynęły ostatnim i czasy 
na rozwój naszego piśm iennictwa, po
święconego umiejętnościom społeczno- 
politycźnym. Oryginalnych rzeczy nie 
wiele wprawdzie napisano, przetłóma- 
czono za to sporo dziel pisarzy ob
cych. Koryfeuszom socyalizmu: Marx’om, 
Engelsom, Lassalle’om, Lafdrgue’om 
itp. oddano, naturalnie, pierwszeństwo 
przed innym i, puszczając w świat 
wszelkie ich rozprawy i rozprawki, któ
rych obieg u nas do niedawna był u- 
trudniony. Tą drogą, z nadm iaru pie
tyzmu czy też gorliwości w propago
waniu zasad prawowiernego socyali
zmu, rozszerzono mnóstwo towaru zle- 
żałego, masą tandety zalano wystawy 
księgarskie. W arszawa zwłaszcza naj
więcej w tym kierunku zrobiła.

0  wiele lepiej wyglądają niektóre 
wydawnictwa galicyjskie. Tak np. 
„Polskie Towarzystwo Nakladuwe" we 
Lwowie, istniejące od 1900 r., chociaż 
sprzyja pracom, najdalej idącym pod 
względem reform  społeczno - pulity-

nie wolno jest odbywać praktyk  reli
gijnych.

A przytem ten kapelusz na głowie 
w przybytkach czci całego narodu i to 
aroganckie rozbestwienie w zrzucaniu 
laską na ziemię naszych pam iątek, a 
chociażby naszych fetyszów i przedm io
tów ciemnego bałwochwalstwa.

Dusza laika je s t wrażliwą, a jeżeli 
tym  laikiem  jes t cały naród, ta  dusza 
jes t przedewszystkiem ’ dum na i godno
ści swej baczna i wiekowych zasobów 
miłości swej strzegąca.

Tam, u stóp tego, co wy nazywacie 
fetyszami, naród przez długie wieki 
składał niezmierzone skarby uczucia 
i plwać na to nie pozwoli, bo on o- 
chrania nietylko świętość, ale i cześć 
mogi! i pamięć pradziadów.

I jeżeli bezimienny pism ak („Praw 
da" Nr 44 „Momento"), bredzi o „skan
dalicznej walce uwu Matek boskich— 
Częstochowskiej i Nieustającej pom o
cy", to każdy Polak bez względu n a  
skalę swojej religijności, lub niewiary, 
nie słuchając dalszych wywodów i ro
zumowań, odpowie krótkim  i znam ien
nym  wyrazem —precz!

' Próżne są zatem utyskiw ania na g ru 
boskórność burżuazyi, na głupotę mie
szczaństwa i dzikość ludu polskiego. 
Ten grunt, podatny dla chwastów, ta 
atm osfera, która w ostatnich czasach 
tak  się stała wrażliwą na trujące po
wiewy reakcyi, to w znacznej mierze 
rezultat pracy tych, którzy pracować 
nie umieli.

Panowie od „Prawdy", „Ludzkości" 
i różnych swojskich „Naprzodów" pa
miętać winni, że, jaK głosi A leksander 
Świętochowski — każda polityka, która 
nie jes t psychologiczną, je s t przede
wszystkiem  głupią.

Edward Mjarya.
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cznych, stara  się z bogatej literatury 
zachodu wybierać rzeczy, odznaczające 
się świeżością poglądów i m yślą kry
tyczną. W licznym szeregu prac z 
dziedziny ekonomiczno-politycznej, wy
danych przez „Polskie Tow. Nakłado
we", spotykam y przekłady dzieł tej m iary 
uczonych, co Menger, Sombart, Simmel, 
Bougle itp. W ym ieniam  rzeczy osta
tnio w ydane—K. Andler: „W stęp hi
storyczny i krytyczny do m anifestu 
kofnunistycznego M arksa i E ngelsa14. 
Zostały tu przedstawione początki ru 
chu komunistycznego w Niemczech, 
wartość zaś twierdzeń M arksa i Engel
sa ulegia szczegółowej analizie i roz
patrzona z punktu widzenia ostatnich 
wyników wiedzy społecznej.

Dr Edward Dawid: „Dwie rozprawki 
o stosunku socyalizma do rolnictwa". 
Autor dowodzi tu, że w rolnictwie, w 
przeciwstawieniu do przemysłu, drobna 
produkcya żywotniejszą je s t od wiel
kiej.

„Za i Przeciw" (I. Jaures, P. Des- 
chanel, H. Hyndm ann, W . Mallock, 
W . Liebknecht, A. W agner). Jest to 
zbiór artykułów, napisanych przez gło
śnych przywódców socyalistycznych i ich 
przeciwników. C harakter i dążenia so- 
cyalizmu współczesnego oraz przeci
wne m u poglądy zostały w tym popi
sie polemicznym oświetlone żywo i 
barwnie.

Dr C. Bougle: „Demokracya wobec 
wiedzy" przekład z francuskiego 
F. Nossiga.

Autor ocenia wartość zasad dem o
kratycznych z punktu widzenia wie
dzy współczesnej, analizuje teorye 
dziedziczności, walki o byt, ras itp. 
Książka, pozbawiona jednostronności 
doktrynerskiej, chociaż usiłująca ideały 
dem okratyzm u popierać danem i nauki.

Z dzieł autorów Polakow, wydanych 
przez firmę lwowską, prócz ciekawej 
pracy Stanisław a Mendelsohna, eks- 
socyalisty, p. t.: „Historya ruchu komu- 
nalistycznego we Francyi", wymie
niam jeszcze odznaczającą się świeżo
ścią i oryginalnem ujęciem pracę 
M. A. Czajkowskiego, p. t.: „Socyabzm 
a Państw o". Autor zwalcza socyalizm 
państwowy, do którego zalicza i kie
runek socyal-demokratyczny. Państw u 
socyalistycznemu przeciwstawiono tu  
samopomoc robotników w najszerszem 
znaczeniu tego słowa: stowarzyszenia 
robotnicze, kooperacyę itd. W. J.

~ K  fi 0 N I K A.
—  W sprawie wyborów. W sprawie 

notatki naszej o komitecie wyborczym 
polskim  dla ni. Kijowa informują nas, 
że inieyatywę do zawiązania tego komi
tetu dał mecenas W acław Ołtarzewski.

—  Z uniwersytetu. Wczoraj w uni
wersytecie wywieszono następujące o- 
głoszenie: „Rada profesorów uniw ersy
te tu  postanowńła nie pozwolić na walne 
zgromadzenie studentów, naznaczone 
na d. 29 październiKa przez studencki 
kom itet wykonawczy. Uprzedzam stu
dentów, że wszelkie usiłowania dopro
wadzenia do skutku  zebrania, wbrew 
uchwale rady profesorów, będą stano
wczo tłum ione i wywołają uwolnienie 
winnych z uniwersytetu. D. 28 paździer
nika 1906 r. Rektor uniw ersytetu M. 
Cytowicz".

Jednocześnie z pomienionem ogłosze
niem rektora, studencki kom itet wyko
nawczy pomieścił w swej w itrynie na
stępującą uchwałę, powziętą na nad
zwyczajnej sesyi kom itetu, dnia 27 pa
ździernika:

„Komitet wykonawczy, wybrany przez 
mniejszość studentów  i dlatego nie od
zwierciedlający wszystkich prądów ideo
wych korporacyi studenckiej, znajduje 
niemożliwem pełnienie włożonych nań 
obowiązków i wobec tego prosi studen
tów zebrać się w poniedziałek, d. 30 
października, na wiec, w celu zmiany 
ustaw y na zasadach przedstawicielstwa 
propurcyonalnego. Przytem  kom itet do
radza nie urządzać z wiecu demon- 
stracyi".

—  Miłośnicy. W dniu 5 listopada od
będzie się drugie przedstawienie 
„Miłośników". Ujrzymy na scenie 
„Ogniwa" arcydzieło Al. hr. Fredry: 
„Damy i Huzary". Przedstawienie da
ne będzie na rzecz Kij. Rzym. Kat. 
Tow. Dobroczynności.

—  Okólniki. Kijowski gubernialny ko
m itet statystyczny nadesłał do zarządu 
kolei Połud.-Zach. okólnik z prośbą o na
desłanie, według dołączonej formy ma- 
teryałów statystycznych, dotyczących 
kolei i potrzebnych komitetowi, w spra
wie w ydania na rok 1907 podręcznika 
statystycznego gub. kijowskiej. Okólnik 
ten, datow any dnia 15 sierpnia r. b. 
i ozdobiony napisem „term inowe", otrzy
mano w zarządzie dnia 27 października, 
przyczem  kom itet prosi przysłać wszy
stkie m ateryały nie później, niż dn. 31-go 
października. Odzie podróżował ten 
okólnik przeszło 2 miesiące?

— W miejscowych zarządach kolejo
wych otrzymano okólnik, polecający 
przedstawianie departam entowi policyi 
rachunków dla opłaty przejazdu koleja
mi urzędników i funkeyonaryuszy tego 
departam entu, którzy byli przewożeni 
dotychczas bezpłatnie.

—  Konkurs dramatyczny Wydziału kra
jowego. Z odwołaniem się do swego 
ogłoszenia z 2 kw ietnia b. r. 1. 33,921, 
którem  rozpisano konkurs z term i
nem  (ło dnia 31 grudnia 1.906 r. na 
utwory' dram atyczne polskie, Wydział 
krajowy podaje za naszem pośredni
ctwem do wiadomości, że do korni- 
syi, mającej rozstrzygnąć ten kon
kurs, należą panowie: 1) dr Estereicher 
Karol, c. k. radca Dworu, członek Aka
demii Umiejętności, 2). dr Kallenbach 
Józef, profesor Uniwersytetu lwowskie
go, 3) Krechuwiecki Adam, c. k. radca 
Dworu, redaktor „Gazety Lwowskiej", 
4) dr Matecki Antoni, członek izby pa
nów i Akademii Umiejętności, em. pro
fesor Uniwersytetu; 5) Pawlikowski Ta
deusz, b. dyrektor teatrów, właściciel 
dóbr; 6) dr hr. Piniński Leon, c. k. rze
czywisty tajny radca, członek izby pa
nów i Akademii Umiejętności; 7) dr We- 
reszczyński Józef, członek W ydziału 
krajowego,—nadto dyrektorowie tea
trów m iejsłdch wre Lwowie i w Krako

wie pp. Heller Ludwik i Sosnowski- 
Solski Ludwik.

—  W sprawie wydalenia wychowań- 
ców szkół dentystycznych. Główny za
rząd lekarski wydał za zgodą m inistra 
spraw wewnętrznych rozporządzenie 
wydalenia ze szkół dentystycznych 
Blanka, Żuka i Gołowczinera, wszystkich 
słuchaczy, przyjętych w roku bieżą
cym na zasadzie fałszowanych dyplo
mów. Słuchaczom 3 i _5 semestrów, 
którzy wstąpili do szkół, na podstawie 
świadectw, wydanych przez A itiem iewą 
i Nowicką, pozwolono na składanie egza
minów przejściowych i ostatecznych, 
pod warunkiem  wszakże przedstawienia 
w ciągu 5-eiu lat świadectw szkół rzą
dowych. Słuchacze, posiadający św ia
dectwa z gimnazyum  Smirnowa i fał
szyw e‘dyplomy z I gimnazyum, będą 
uwolnieni. W szyscy wydaleni będą pra
wdopodobnie deportowani z Kijowa.

— W sprawie śmierci w cyrkule. Wczo
raj zrana lekarz miejski, p. Karpiński, 
robił w prosektoryum  sekcyę zwłok A. 
Limara. W ykryto rany na czaszce, po- 
zatem klatka piersiowa, serce i płuca 
są w porządku. Zdanie swe o przy
czynach śm ierci wypowie lekarz dopiero 
za dni parę.

—  Deportacye. Na mocy rozporzą
dzenia adm inistracyi wysłano z Kijowa 
na czas trw ania stanu wojennego, A. 
Jelnikowa, oskarżonego o agitacyę pod
czas strajku  wr jednej z fabryk miej 
scowych.

O S O B I S T E .
— Gubernator kijowski, gen.-major

A. W ierietiennikow, powrócił z P eters
burga.

— K RADZIEŻE. W  mieszkaniu L. Katznel- 
sona (K reszezatik Nr 22) popełniono kradzież 
pieniędzy, biżuteryi i ubrania, ogółem na sumę 
ib. 300.

Okradziono m ieszkanie p. M. Nowakowskiej, 
przy ul. M .-Błagowieszczeńskiej Nr f.

— W Y ST Ę PN A  M ATKA. W  piątek w ieczo
rem, około domu Nr 70 przy ul. W .-W asylkow- 
akioj, M. W ereszczakuwa próbowała otruć swego  
2-m iesięcznego syna E liasza. N a  szczęście spo
strzegł to przechodzień, nazwiskiem  W iedirrni- 
kow, wmieszał się w to i przeszkodził. Oburzo
na W -w a bryznęła mu w twarz kwasem karbo
lowym, poczem sama uciekła, zostawiając dziecko 
na opatrzności Boskiej. P o licya  um ieściła chło
pca w przytułku.

Posiedzenie Rady miejskiej.

P osiedzenie Rady miejskiej z d. 27 b. m., któ
re odbyło się pod przewodnictwem wice-prezy- 
denta, wybitnie różniło się od innych tem, że na 
niem po raz pierwszy jaskrawo zaznaczył się k ie
runek i poglądy partyi miejscowych. Od samego 
początku zapanowała ciężka atmosfera, a nie Ly- 
ło p. Djakowa, który w takich razach umiał dy
plomatycznie zapobiedz zbierającej się  burzy. 
Pierw sze nieporozumienie nastąpiło przy czyta
niu, nieprawidłowo sformułowanego, protokółu, 
w którym radni miejscy pp. Kobiec i Sołucha 
zostali przedstawieni jako kandydaci na członków  
zarządu. Przeciw  takiem u postawieniu kwestyi 
zaoponowali niektórzy radni, utrzymując, że za 
obranego na członka zarządu może być uważany 
tylko p. Kobiec, który otrzymał więcej głosów, 
niz p. Sołucha. Po pewnej dyskusyi postanowio
no rezuitat wyborów przedstawić na zatwierdze
nie gubernatora w takiej formie: «Rezultat gło
sowania był następąjący: p. Kobiec otrzymał gło
sów 36—27, p. oolueba 35—28». Następnie rozpa
trzono parę drobniejszych spraw. K apja z nieb 
w yw oływ ała mniej lub więcej ostrą utarczkę. N a- 
koniec prezes komisyi ogniowej, p. N . Rozow 
wystąpił z referatem, w którym wskazywał na 
potrzebę reorganizacyi straży ogniowej. Obecna 
straż ogniowa jest instytucyą policyjna, zdaniem  
referenta, należy ^mienić ją  La .nst.ytucyę spo
łeczną, zależną od miasta P. Rozow wykazał 
wszystkie braki straży ogniowej, polegające na 
braku ruchliwości, złem urządzeniu lokalów, 
nie wytrzymującem krytyki utrzymania ludzi i 
koni, niewystarczającym  taborze, rozmaitych na
dużyciach urzędników, braku sygnalizacyi i U J. 
Następnie, porównawszy ją  z oćhutniczą strażą i 
odpowieaniem i instytucyami zagranicznemi, po
pierał gorąco projekt zreformowania miejskiej 
straży ogniowej w instytucyę społeczną, zależną 
od miasta. Przeciw takiemu zdaniu wystąpił p. 
Cytowicz, który tw ierdził, że nuasto może zająć  
się  tylko prowadzeniem działa gospodarczego 
straży ogniowej, i to zupełnie wystatczy, by do
prowadzić ją  do pożądanego stanu. «My nie mo
żemy brać przykładu z zagranicy, która o 500 
lat nas wyprzedziła!*. F. Cytowieza gorąco po
parła prawica Rady miejskiej. Prof. Czernow, pp. 
Józefl, E ksler, N ikiforów, dowodzili, że straż o- 
gniowa, jak i każda inna instytucyą społeczna w 
Rosyi nie może istn ieć sam oistnie. Rosyjskie spo- 
łeczi ństwo musi być prowadzone żelazną ręką 
według pewnej wiekami wyrobionej rutyny. Ża
dna inieyatyw a prywatna nie może być dopu
szczona. Społeczeństwo to je st  zbyt niedołężne, 
bi módz tworzyć, _ ono potroli tylL.i krytykować  
i bnrzyć ten ustrój, który posiada wszystkie da
ne, by mu zapewnić spokojny i szczęśliw y byt.

Przeciw  takiemu poglądowi energicznie za
protestowała lew ica. Zabierali głos pp.: Ruten- 
berg i W ołyński. Rh oburza taka zgniła atmo
sfera «Ci, co twierdzą, że jesteśm y niezdolni do 
pracy dla dobra własnego, niech stosują to do 
siebie, lecz nie do ogółu. System absolutyzmu 
sprzeciw ia się  naturze słowian, którzy od w ie
ków dą;:ą do innego ustroju społecznego—do wol- 
n DŚci». Dyskusya zaostrzyła się, kiedy wreszcie  
p. Burczak, powracając do dawnego tematu, na 
mocy cyfrowych danych chciał udowodnić, o ile 
k.jowska straż ogniowa nie odpowiada swemu 
zadaniu, prawica, zaznaczywszy, ze dyskusya we
szła na zbyt ślizk ie tory, demonstracyjnie zerwa
ła posiedzenie.

Dalszy ciąg zebrania nastąpi w poniedziałek.

Z SĄDÓW.

Sprawa Rudenko.
Wczoraj w izbie sądowej rozpaliyw ano spra

wę Piotra Rudenki, oskarżonego na mocy art. 
1454 i 139 kod. karn. Rudenko jest oskarżony o 
to, że d. 28 maja 1905 r. o godz. 1-ej strzelał 
du powracającego do domu podpułk. Śpiridono- 
wa i ciężko go zranił. N a razio Rudenko zd o U  
ujść, lucz po niejakim czasie policyi udało się go 
znaleźć na dworcu kolejowym, w chwili, gdy 
zamierzał wyjechać do Białej Cerkwi. Rudenko 
przyznał s ię  do winy, tlómacząc się, że chciał za
bić Spiridonowa przez zem stę, m ianowicie za to, 
żo ten skłonił go do wyznan i wydania niektó
rych członków s.-d. partyi.

Sąd skazał Rudenkę na pozbawionie w szel
kich praw i przywilejów i na G lat ciężkich  
robót.

Na polskie Towarzystwo 
„Ob W IATA”.

Złożyli od dnia 18-go do dnia 28-go 
października bezpośrednio do Zarząt i 
Towarzystwa „Oświaty" panowie;

rb. k.
Romuald Dobrzyński 5.—
Jan  Szlązkiewicz 5.—
Jan Danielak, zamiast po

dziękowania p. Zofii 
Górskiej za łaskawą re- 
komendacyę 1.50

Teresa Niedzielska 5.—
Olimnia Łukaszewiczowa 1.—
Jan Grosse (inżynier) 10.—
Konstanty Tomaszewski 5.—
Cezary Moszyński 5 -
Leonia Moszyńska 5.—
Kalikst Bądarzewski 100.—

Jan  Sawicki 2o.—
Mary a Bądarzewska 25.—

Za pośrednictw . ^.Dzien
nika Kijowskiego" pp:

Myśliński Aloizy 5.—
Pruszyński W iktor 5.—
K. M arcinkowski zebrane

w Smile 31 —
M. Kosielska 20.—

Zamiast życzeń ślunnych
p. Moszyńskiej pp:

Julianostwo Kraczkiewicze 5- -
Fioretityna Kraczkiewi-

czowa 2.—
Pelagia Kraczkiewiczowa 2. —
Bolesławostwo Kraczkie

wicze 1.—
Antonina Jackow ska 1 —
Jan  Grosse (inżynier) 3 —
Eugeniuszostwo Rakow

scy 1 —
Mjeczysławostwo W aryń

scy 3.—
Alfonsostwo Ciszewrscy 2 —
J. Tomiacz 3 —
i Zygmuntostwo Kraczkie

wicze 5.—
Bodik (pamięci zmarłego

Stanisław a Płasko wi
ek iego) 15.—
Za pośrednictwem  pana
Michała Kulikowskiego:

Bonifacy Czerski 5.—
Julian  Rakowski 3.—
Eugeniusz Rakowski 1 —
Henryk Budkiewicz 5.—
Józef Brom irski 5.—
Edward Dyakowski 50.—
Ksawerowa z Rzyszczew-

skich Chojecka 25.—
Józef Taraszkiowicz 3.—
Hipolita Rogowska 500 —
Zofia Janiszewska 1.—
Julia Opoczyńska 5,—
W anda Hillemayerowa 5.—
Ludwik Bujalski 5.—
Generał Edm und Świdziń-

ski 5.—
Generałowm Świdzińska 5.—

“ Razem rb. 919.50
Na ręce p. Edw arda W i

lińskiego:
Hrabia Józef Potocki 500.—
W ładysław Lewandowski 200 —

(i zobowiązanie wypła
cać rocznie po 100 rub.)

Ludwik Podhajecki 100 —
Ignacy Lipczyński 25.—
Bohdan Bajkowski 25.—
Kazimierz Kaczkowski 25.—
Otto W erkentkin 25.—
Adam Bojarski oO.—
Józef Dynowski 10 —
Julia  Żędzianowska 5.—
W ładysław Gawiński 5.—
W itold Męczyński 5.—
Aniela Suszkiewicz 5.—
vVładysław Goleniewicz 5.—
Janina Mianowska 5.—
Bolesław Brzozowski 5.—
Michał Bukowiński 25 —

Razem rb 1,939.50
a z podanemi uprzednio 10,562.01

Łącznie rb 12,501.51
i srebrna cukiernica ofia
rowana przez panią Ma-
ryę Niedzielską.

S kan da l w rodzin ie
Hohenzotlernów .

W m agistracie wiedeńskim spra
wuje podrzędny urząd podupadły ary
stokrata baron Józef Liebenberg, znaj
dujący się, naturalnie, w potrzebie pie
niężnej. Owoż u tego „barona" w s ty 
czniu roku bieżącego zjawili się jacyś 
pośrednicy, którzy nie mówiąc w ja 
kim celu i w czyim imieniu działają, 
zaproponowali m u 30,000 m arek hono- 
raryum  za następującą komedyę: Lie, 
benberg, weźmie w Londynie ślub z 
pewną panią, natychm iast potem  da 
się złapać na niewierze małżeńskiej 
i przedsięweźmie proces rozwodowy, w 
którym  cała w ina rozwodu w ten spo
sób na niego spadnie. Pierw szą ratę 
hunoraryum , w kwocie 15,000 marek, 
Liebenberg otrzyma po ślubie, drugą 
po rozwodzie. Nadto strona intereso
wana poniesie wszystkie koszta pod
róży do Londynu i t. p. Jeden tylko 
postawiono warunek, mianowicie, że 
Liebenberg dostatecznie wykaże papie
ram i swoje szlachectwo.

Liebenberg zgodził się na wszystko, 
nie znając ani nazwiska, ani pocho
dzenia swej przyszłej „żony". Potem 
sprowadzono go raz w celu dalszych 
rokowań do Berlina, wreszcie przesła
no m u 100 m arek na wyjazd do Lon
dynu,

Liebenberg udał się natychm iast do 
Londynu i zamieszkał tam  w podrzę
dnej jakiejś oberży, bo m u owych 100 
m arek nie pozwalały na żadne w ybry
ki, zwłaszcza, że aby zadość uczynić 
ustawom angielskim,' musiał przemie- 
szkać 15 dni w Londynie.

śrub odbył się przed urzędem cywil
nym  dnia 11 m aja i dopiero tuż przed 
ślubem Liebenberg dowiedział się, że 
jego przyszła żona nazywa się Marya 
A nna Sulzer. Poznał ją  dopiero przed 
bram ą urzędu cywilnego: do czekające
go zbliżyła się wysoka, bardzo ładna 
blondynka i podziękowała m u za to, 
że był tak  dobry i zgodził się oddać 
jej wielką przysługę. Po ślubie, świe
żo upieczona „baronowa" zabrała ze 
sobą metrykę ślubną i oddaliła się z 
jakim ś obcym panem, który przedsta
wił się jako  jej sekretarz i na kontra
kcie śludnym  podpisał się jako Mayer. 
Oboje odjechali do Niemiec, a Lieben
berg napróżno czekał na pierwszą ratę 
swego honoraryum . W reszcie kiedy 
począł grozić skandalem  i oddał sp ra
wę adwokatowi, dano mu 1,000 m arek 
a obiecano resztę 14,000 dać w Berli
nie.

Następnie wezwano Liebenberga do 
F rankfurtu, skąd z zamówionym św iad
kiem udał się do Moguncyi, gdzie 
Liebenberg dał się złapać na niewierze 
m ałżeńskiej, a następnie wdrożono kro
ki rozwodowe, przyczem Liebenberg 
wziął całą winę na siebie.

Po tych wszystkich przeprawach ba
ron Liebenberg udał się do kąpiel i 
następnie powrócił do W iednia, a nie

mogąc się doczekać przyrzeczonych 
pieniędzy, oddał sprawę jednem u z 
adwokatów' wiedeńskich.

Tymczasem rozeszła się wiadomość, 
że książę Joachim  A lbrecht pruski że
ni się z byłą aktorką z podrzędnego 
teatrzyku, Maryą Sulzer, i że cesarz 
W ilhelm zaniechał swojego dotychcza
sowego veto przeciw tem u małżeństwu. 
Widocznie tytuł „baronowej", jak i so
bie zdobyła narzeczona książęca dzięki 
Liebenbergowi, rozbroił serce zwierz
chnika rodziny Hohenzollernów.

Tymczasem intresowanym, którzy 
wyzyskali łatwowierność Liebenberga, 
widocznie żal się zrobiło 30,000 m arek, 
ale przeliczyli się i pospieszyli zanadto. 
Bo przedewszystkiem wbrew kom uni
katom  urzędowym, że baronowa Sulzer- 
Liebenberg uzyskała rozwód, proces 
rozwodowy nie ukończył się jeszcze, a 
po wtóre Liebenberg nie był znowu tak 
bezbronny jakby się zdawało. Posia
dał broń bardzo dotkliwy dla sfer, 
które go wrykierow ały na dudka, m ia
nowicie — skandal!

I ten skandal wybuchł.

Ostatnie wiadomości.
Prawa wyborcze dla kobiet. W an

gielskiej izbie gmin, deputowany Cair 
Hardie, socyalista, przedłożył bil, przy
znający kobietom prawo głosowania, 
przypominając, że podczas wyborów do 
parlam entu 420 członków obecnego 
parlam entu przyrzekło oświadczyć się 
za tą  ustawią; dotychczas jednak  nic 
w tej sprawne nie uczyniono.

Rząd nie złożył w toku dyskusyi o- 
świadczenia.

Nie wiadomo, czy ustaw a będzie je 
szcze w tej kadencyi uchwalona.

Nowi posłowie do sejmu galicyjskiego. 
Posłem do sejmu krajowego z m iasta 
Krakowa, w miejsce ś. p. Rottera, wy
brany został kandydat konserwatywny 
dr. W alenty Staniszewski, który otrzy
mał 2,339 głosów na 4,206 głosują
cych. 1,807 głosów padło na dr. Igna
cego Petelenza.

VV Białej, przy wczorajszym uzupeł- 
niejącym  wyborze jednego posła na 
sejm krajowy, na 820 uprawnionych, 
głosowało 325. Jednogłośnie wybrany 
został Rudolf Lukas, b. burm istrz i 
właściciel fabryki.

Bar. Aehrenthal w Petersburgu. Au- 
stro-węgierski m inister spraw zagrani
cznych bar. A ehrenthal wręczył w 
czwartek pisma odwołujące, a po połu
dniu był na pożegnalnem przyjęciu u 
obojga cesarstwa.

Cesarz Mikołaj nadał bar. Aehrentha- 
lowi insygnia do orderu św. Jerzego.

Strajk szkolny wPoznańskiem. Dono
szą z Poznania: W Parzynowie, sku
tkiem strajku szkolnego, przywrócono 
język polski w odm awianiu pacierza i 
w nauce religii. W Glębokiem nauka 
religii ustała zupełnie. W W ęgrówcu 
w 5 i 6 klasie przywrócono polski wy
kład religu, podobnie i w szkołach 
miejscowości okolicznych.

Ustawa separacyjna we Francyi. Z 
Paryża donoszą: Radykalna lewica u- 
chwaliła jednom yślnie żądać zupełnego 
przeprow adzeni i ustawy separacyjnej, 
szczególnie cu do odebrania dóbr ko
ścielnych z dniem 11 grudnia 1906 r., 
a nie dopiero l i  grudnia 1907 r To 
stauowisko grupy lewicy wywołało ro
zmaite kom entarze. Niektórzy widzą w 
tem manewr, zwrócony przeciw rzą
dowi.

Skupczyna w Czarnogórze. Prezyden
tem  skupczyny czarnogórskiej wybrano 
wojewodę Petrovicza.

Wrzenie w Maroku. Z Maroka nade
szła do M adrytu wiadomość o wieł- 
kiem niebezpieczeństwie, grożącem tam 
Europejczykom. Krążownik hiszpański 
zawinął do Malagi, zkąd odpłynąć m a 
do Algeru.

Telegramy-,
Warszawa, 29 października. — Dziś 

w nocy niewykryci sprawcy zabili dy
rektora zakładów gazowych, Adolfa 
W elkego, wracającego do domu powo
zem.

Obliczono, że podczas napadu na po
ciąg w Rogowie, napastnicy zabralitylko 
czterdzieści tysięcy w gotówce, dwa
dzieścia pięć tysięcy w -wekslach. Zo
stało w wagonie około pół miliona w 
gotowiźnie.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg, 28 października. — Mini

ster spraw wewnętrznych zatrwierdził 
uzupełnienie instrukcyi z dnia 9 pa
ździernika 1906 roku o układaniu list 
osób, posiadających prawo udziału w 
wyborach do izby Państwowej. Dla 
stw ierdzenia faktu dzierżawienia g run
tów lub zarządzania majątkiem  należy 
przedstawić świadectwo naczelników 
ziemskich, sędziego pokoju, naczelnika 
włościańskiego lub komisarza, zaś w 
miejscowościach, gdzie nie ma powyż
szych osób wystarcza zaświadczenie 
zarządu policyjnego.

Dnia 22 października na mocy rozka
zu Najwyższego wszyscy ci chorążowie 
zapasowi, zaliczeni obecnie do wojska, 
którzy nie zdali egzaminu na stopień 
oficera lub nie wstąpiii do szkoły, 
zwolnieni zostaną dopiero w dnia 1-m 
grudnia i nie będą powoływani do 
wojska podczas pokoju.

Dnia 26 października zarząd miejski 
wypowiedział się przeciw' wyasygnowa
niu 400 tysięcy rubli na rzecz pozba
wionych pracy. Dnia 27 października 
deputacya od robotników pozbawio
nych pracy prosiła prezydenta m iasta 
o udział w posiedzeniu rady  miejskiej, 
na którem  rozpatrzona będzie spraw a 
asygnowania czterech kroć sto tysięcy 
rubli.

Wieczorem tegoż dnia rada niiej- 
ska postanowiła wpuścić do sali po
siedzeń deputacyę i rozpatrzyć^ obcho
dzącą ją  kwestyę w jej obecności. Dy
skusya trw ała do późnej nocj Przy
stąpiono do głosowania nad kw estyą 
wyasygnowania 400 tys. rb. zgodnie ze

sprawozdaniem komisyi wykonawczej 
do sprawr robotników pozbawionych 
pracy i worew wnioskowi zarządu, 
letóry uchwali] wyasygnować 60 tysię
cy rubli na trzy miesiące. Podczas 
obliczenia głosów okazało się brak 
prawnej liczby radnycn. Ostateczne 
balotowranie odłożono do posiedzenia 
następnego.

Petersburg, 28 października. Dnia 1 
grudnia izba sądowa będzie rozpozna
wać głośną sprawę 40 osób, należą
cych do w7yższych sfer towarzystwa, a 
oskarżonych o wstąpienie w roku 1905 
do petersburskiej grupy rosyjskiej par
tyi socyaldemokratycznej. Grupa rozpo
rządzała pewną ilością materyałów wy
buchowych. Płatonow i rianża prze
chowywali proch, dynam it i piroksyli- 
nę; Szulmau, Smirnow, Krawczenko i 
Miasojedow — 2 naładowane przyrządy 
wybuchowe; Raczkowski — kartacze, 
siarkę sól bertoletową i lont Bickforda; 
Dannenbaum zaś i Kryłow mieli w 
m ieszkaniach swych drukarnie. 28 
podsądnych są w więzieniu.

Przy m inisterstw ie kom unikacyi roz
poczęła pracować kom isya nad opraco
waniem kw estyi nowego typu lokomo
tyw. Komisyi polecono rówmież opra
cować kilka ważnych kwestyi techni
cznych, związanych z koniecznością 
zreformowania eksploatacyi, wywołaną 
zdrożeniem rąk  roboczych i wprowa
dzenia zastosowania energii elektry
cznej na kolei syberyjskiej.

Przedstawiciele Królestwa Polskiego, 
którzy przyjechali tu z W arszav'y w 
celu uczestniczenia w naradach nad 
wprowadzeniem ziemstwa w Polsce, 
byli wczoraj u prezesa rady ministrów. 
Dzisiejsze posiedzenie było poświęcone 
sprawom organizacyjnym.

Wilno, 27 października. — Gubernator 
polecił naczelnikom ziemskim poczynić 
stosowne zarządzenia w celu należytego 
rozwoju instytucyi kredytu drobnego, 
oraz wpływać na rozpowszechnianie 
wśród szerokich warstw społecznych 
idei kredytu wzajemnego.

Petersburg, 27 października.—Cesarz 
austryacki ofiarował ministrowi skarbu, 
Kokowcewowi, order Leopolda i W iel
kiego Krzyża.

Naczelnikiem sztabu korpusu straży 
pogranicznej mianowany został generał- 
major Kononow.

Moskwa, 27 października. — Związek 
paździeruikowców przejawia energiczną 
działalność. Centralny kom itet Związku 
rozesłał do swych członków odezwę o 
konieczności udziału ich w wyborach 
do Izby Państwowej. Przewodniczący 
niemieckiej grupy Związku oświadczył 
się za zrzeszeniem na zasadach, głoszo
nych przez październikowców; Związek 
ten bowiem jes t jedyną partyą, trzeźwo 
zapatrującą się na zachowanie ustroju 
państwowego.

Petersburg. 27 października.—Odbyło 
się liczne zebranie gruDy studentów 
bezpartyjnych, zakładających towarzy
stwo zwolenników nauki. Członkowie 
grupy zobowiązali się nie należeć do 
żadnej partyi politycznej, dopoki są s tu 
dentami.

Petersburg, 28 października. — Po
głoski dziennikarskie o domniemanej 
dymisyi m inistra oświaty, Kaufmana, 
oraz innych m inistrów  są zmyślone.

Odbyła się konferencja  profesorów 
akademii wojenno-medycznej, na k tó
rej debatowano nad odpowiedzią na 
niektóre wnioski m inistra wojny, znaj
dujące się w związku z powziętą rezo
lu c ją  na wiecu przez studentów; od
powiedź akademii będzie zakomuniko 
wana jutro.

Trzej zbrojni napastnicy ograbili 
sklep monopolowy na Piaskach; prze
stępcy zastrzelili stróża, który starał 
się ich zatrzymać.

Petersburg, 27 października. — We
dług ostatnich sprawozdań urzędo- 
wych, podczas ograbienia pociągu 
pucztowego na stacyi Rogów skradzio
no 63,346 rubli, w tem weksli na su
mę 20 tysięcy rubli i świadectw Ban
ku włościańskiego na sumę 6 tysięcy 
rubli.

Petersburg, 28 października. — W 
fabryce pyroksiliny w „Grybnom por
cie" w skutek nieostrożnego obchodze
nia się z m ateryałem  wybuchowym na
stąpiła eksplozya. Skutkiem  wybuchu 
zniszczone zostało laboratoryum  oraz 
zabitych dwóch robotników.

W „Ust-Iżor“ spaliły się trzy domy; 
spłonął lokal gim inny wraz z znajdu
jącym i się nim  dokum entami

Petersburg, 28 października. —  Na 
naradzie ukończono prace w sprawie 
opału. Wywóz nafty uznano za pożąda
ny nie tylko dla przemysłu nafcianego, 
ale i wogóle dla przemysłu krajowego. 
Obniżenie taryfy na kolejach Zakauka
skich rozpatrzone będzie w komitecie 
taryfowym z uwzględnieniem spraw ie
dliwych żądań naftowych przemysłow
ców' oraz skarbu. Kwestyę obniżenia 
akcyzy od nafty oraz obłożenie takową 
ropy naftowej uznano za bezcelową.

Białogród, 28 października. — Dziś 
w nocy spaliło się depot Białogrodzko- 
Sumskiej kolei żelaznej. S traty są po
ważne. Przyczyna pożaru nie wyja
śniona.

Tyflis, 27 października. — Do „Kaw- 
kaza" piszą z Baku, że w mieście w y
kryto 3 składy bomb, nielegalną dru
karnię i laboratoryum  i że zaareszto
wano 21 anarchistów-kumunistów._ któ
rzy poprzednio operowali w Tyflisie.

Tyflis. 28 października. — Z Nachi- 
czewania du noszą, że wczoraj orgrabio- 
no kulpiński. oddzl ił pocztowy.

Moskwa. 28 października. — Książe 
E. Trubecki przed pierwszym  wykła
dem w' uniwersytecie wypowiedział 
mowę o ostatnich wypadkach w uni
wersytecie i wyłożył motywy, dla ja
kich rada. skutkiem  taktyki partyi 
skrajnych, zmuszona była zaniknąć 
uniwersytet.

Wilno, 28 października. — Celem po
parcia in icjatyw y wileńskiego Towa
rzystw a rolniczego w spraw ie zakłada
nia kółek rolniczych, mających za za
danie podniesienie rolnictwa, guberna
tor polecił naczelnikom ziemskim 
współdziałać sprawie organizacyi kó
łek.

Mhisk, 28 października. — Otw'arty 
został zjazd właścicieli browarów' k ra 

ju  Północno-Zachodniego, Najważniej
szą kwestyą jest rozpatrzenie umowy o 
Sj ndykacie.

Białystok, 28 października. — Nie
prawdziwą je s t wiadomość, podana 
przez „Birżewyja W iedomosti", jakoby 
w Białym stoku wybuchły starcia po
między polskimi robotnikam i: narodow
cami i socjalistam i.

Perm, 28 października. — W fabry
ce motowiliehańskiej do m ieszkania, 
w którem  spało 12 strażników, rzuco
ne przez okno bombę. Lokal zrujno
wany. Jeden strażnik ranny, Złoczyń
cy zbiegli

Poftawa, 28 października. — Na fol
warku Beiezowica dokonano nader zu
chwałego rabunku. Rabusie w targnę
li do domu, związali robotników i za
żądali pieniędzy. Otrzymawszy odpo
wiedź odmowną zbóje spalili właścicie
lowi dom u podeszwy u stóp i uszy. 
Zrabowano 500 rb. i wiele rzeczy, 
przechodnie jednak  przeszkodzili za
garnięciu łupu.

Władywostfok, 28 października. — Za
łożyciele nowego Banku kupieckiego 
we W ladywostoku podpisali ustawę 
Banku.

Zauważyć się daje zupełny upadek 
handlu wyrobami japońskimi; handlu
jący  w sklepach japońskich robią 70 
proc. ustępstwa.

Tyflis, 27 października. — Odłamki 
bomby raniły l l  ludzi. Oprócz dwóch 
osób ranionych, zaaresztowanych na 
m iejscu wrybuchu, uwięziono jeszcze 
pięć osób podejrzanych.

Paryż, 28 października.—W  Izbie de
putowanych m inister wyznań Briand 
w mowie swej o rozdziale Kościoła od 
państw a powiedział, że prawo o oddzie
lenia Kościoła stosowane będzie w ca
łości. M inisterstwo nie prewadzi wojny 
z Kościołem, nie jest przeciwnikiem  re 
ligii i samo nie jes t bez religii, cho
ciaż poważa wolność Kościoła w dzie
dzinie religijnej. Z chwilą wprowadze
nia praw a o rozdziale, papież dla rządu 
je s t osobą prywatną, księża—zwykłymi 
obywatelami. Protestanci i Żydzi przy
ję li prawo, papież zgodził się na zerwa
nie konkordatu i mianował biskupów. 
Księża umieli przypomnieć, jakie po
trzebne są formalności, ażeby otrzymać 
em erytury od państwa; jasnem  jest 
przeto, że podstawy zasadnicze prawa 
są stosowane. Cały naród na wyborach 
zaaprobował to prawo. Katolicy biorą 
na siebie poważną odpowiedzialność, 
stawiając przeszkody do pokoju wewnę
trznego. Rezolucye niemieckie o aso- 
cyacyach, przyjęie przez Piusa IX, są 
cięższe od francuskich, a tycń jednakże 
papież me przyznaje. Sami katolicy 
dali powód do wydania prawa. Trzeba 
koniecznie mieć nadzór nad Kościołem, 
który dąży do zagarnięcia w swe ręce 
całej sprawy oświaty. Rząd daje ka to 
likom czas do namysłu i do 1907 roku 
nie korzysta on z praw a wydawania 
dekretów o zamykaniu kościołów, celem 
stworzenia nowego kościoła na łonie 
katolickiego. Clemenceau, przyłączając 
się do Brianda, mówi, że zbliżenie się 
do Rzymu byłoby aktem  reakcyjnym . 
W iększością głosów 376 przeciw 98 po
stanowiono mowę Brianda rozpowsze
chnić w gminach.

Pekin, 27 października.—Na mocy de
kretu  cesarskiego utworzono m inister
stwo m arynarki, sztab generalny i 
m inisteryum  kom unikacji. W dekre
cie powiedziano, że świeżo zaprowadzo
ne reformy służyć będą za podstawę 
konsty tucji. Na zakończenie w dekre
cie powiedziano, że Chiny dotąd znaj
dować się będą w groźnej sytuacyi, d o- 
póki nie zaprowadzone zostaną prawa, 
w jednakowej mierze obowiązujące tak 
zamożnego, jak  i biednego, osoby wy
bitne, jak  i zwyczajnych poddanych.

Paryż, 28 października. — Komisya 
izby deputowanych do spraw7 m arynar
ki prawie jednogłośnie przyjęła projekt 
budowy 6 nowych pancerników.

Konstantynopol, 28 października. — 
Wydane zostało irade  o trzech procento- 
wem podniesieniu ceł na komorach. 
Treść irade  odpowiada życzeniom, wy
powiedzianym przez mocarstwa.

Nowy-York, 27 października. Na 
pociąg ekspres, idący z Chicagu do 
A ltony napadli grabieżcy. Pociąg zo
stał zatrzym any w pobliżu Glasgowa 
w stanie Misury, poczem napastnicy, 
wdarłszy się do wagonów' z rewolwe
ram i w ręka, zbudzili pasażerów, za
brali rzeczy wartościowe i znikli.

Gniezno, 27-go października. — Na 
mocy uchwały sejmu okręgu Mogilno 
uwolniono od obowiązków 48 staro
stów wiejskich, członków rady szkolnej 
i członków sądów wiejskich za za
bronienie swym dzieciom odpowiadania 
na lekcyach religii po niemiecku.

Berlin, 28 października. — W edług 
wiarogodnych informacyi, dymisya 
Podbielskiego przyjdzie do sku tku  je 
szcze przed otwarciem  parlam entu, a 
to w celu osłabienia oczekiwanych wy
cieczek parlam entu  przeciw7 rządowi.

Królewiec, 28 października. —1 Paro; 
statek niemiecki „Narwik" naładuwany
6,000 tonn rudy żtlaznej wpadł na- 
mieliznę. Załodze nie zagraża n ie
bezpieczeństwo.

ECHA ZE ŚWIATA.

Nowa opera Massenesa, 
Nowa opera przedstawiona niedawno 
Massenesa. w wielkiej operze w Pa

ryżu, miała duże powo
dzenie. Catulle Mendez napisał lioretto 
do tej opery. Prezydent respubliki, o- 
becny na przedstawieniu, ustąpił swe
go miejsca królowi Grecyi, sam  nie był 
do końca, albowiem asystował już na 
próbie, Pierwszy i trzeci akt były naj
więcej oklaskiwane, drugi najmniej 
zrobił wrażenia.

Z M adrytu donoszą do 
Kradzież dzieł medyolalańskiego „Cor- 

sztuki. riere". W katedrze se
wilskiej, popełnioną zo

stała  kradzież. Znikł obraz Alonza Ca- 
mo i czterdzieści cennych m in iatu r — 
rzeczy te posiadały wartość kilku m i
lionów. Policya jest na tropie sp raw 
ców tej kradzieży.
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Niemcy o nas.
Pod. wpływom strajku  dzieci prasa 

niem iecka, zdaje się, zaczyna badać 
krytycznie w yniki antypolskiej polityki 
rządu pruskiego.

Sto m ilionów - -żali się „F rankfurter 
Z tg",—w ydała już kom isya koloniza- 
cyjna, a w rezultacie od 1900— 1903 r 
32,400 morgów ziemi przeszło z rąk 
niem ieckich do polskich.

„Bają o ustaw ie — pisze „Frank
fu rter Ztg“ — która zabronić ma 
Polakom  w Prusach nabywania ziemi 
i wprowadzić wywłaszczenie przym uso
we dzisiejszych właścicieli. Na śmiech 
się zbiera! Dlaczegóż nie stworzyć 
ustawy, zabraniającej Niemcom w Po- 
znańskiem  sprzedaży dóbr? Działalność 
kcm isyi kolonizacyjnej okazała się bar
dzo użyteczną—dla Polaków. Sto mi 
lionów dobrych pieniędzy niem ieckich 
przeszło w polskie kieszenie, to zaś, co 
nabyto, były zaniedbane dobra biedniej
szej polskiej szlachty. Polak, którem u 
bieda nie ściska jeszcze gardła, nigdy 
a nigdy nie sprzeda komisyi koloniza
cyjnej swej wiasności, bo wie, że go 
rodacy za to wyklną".

I mówi dalej: „Hakatysci popchnęli 
Polaków do rozgoryczenia. Premie, roz
dzielane przez rząd pruski nauczycie 
lom za skuteczne szerzenie niemczyzny, 
zaostrzyły opór i nienaw iść do języka 
niemieckiego, a zarazem podkopały po
wagę nauczycieli. Nauczyciele, żądni 
owych premii, rozwinęli niebezpieczną 
gorliwość. Ma li sens zmuszać polskie 
dzieci do śpiewania pieśni. Ich bin ein 
Preusse. Dopóki istnieć będzie polska 
m atka, dopóty dzieci mówić i myśleć 
będą po polsku. Dzieci ze sfer wy
kształconych uczą się pilnie po niem ie
cku, bo ten język je s t im potrzebnym, 
ale w domu mówią tylko po polsku, 
a w wolnych godzinach sprowadzają do

domu dzieci proletaryatu, ażeby uczyć ich 
ukochanego, ojczystego języka i ojczy
stej nistoryi. Z pewnością „niebezpie
czeństwo polskie" istnieje, bo każdy 
z tych m ałych patryotów w yrasta na 
fanatycznego Polaka, a czuje się boha
terem, bo brom  ojczystej mowy. Prusy 
same wychowują tych bohaterów i m ę
czenników".

F ra n k fu r te r  Z tg  kończy artyku ł przy
pom nieniem  m anifestu królewskiego, 
wydanego do ludności polskiej w roku 
1867 z powodu przyłączenia Księstwa 
Poznańskiego do północno-niemieckiego 
związku. In teresujący dokum ent, pod
pisany przez prezydenta kraju, opiewa:

Je s t wolą naszego ukochanego króla, 
ażeby i nasza prowineya wcieloną zo
stała do północno-niemieckiego związku. 
Współobywatele narodowości polskiej! 
I wy macie pewną przyczynę do rado
wania się z tego! Nie słuchajcie pod
szeptów tych, którzy twierdzą, jakoby 
przynależenie do północno-niemieckiego 
związku było dla waszej narodowości 
zgubnem; słuchajcie raczej głosu na
szego ukochanego króla, którego ojcow
skie zamiary dalekim i są od zagraża
nia waszej narodowości lub uszczupla
nia waszych praw. Przez wcielenie 
do północno-niemieckiego związku ani 
wasz język, ani wasza religia nie do
znają uszczerbku. W ewnątrz związku 
pozostać macie Polakami, zachować ję 
zyk i obyczaje, a katolickiem u Kościo
łowi nie zbraknie z dawna zwyczajnej 
ochrony i wolnego rozwoju. Nie wa
hajcie się w zaufaniu do ojcowskiego 
serca naszego najłaskawszego króla, 
serca, przepełnionego miłością także dla 
poddanych narodowości polskiej, a w 
niem  Znajdziecie najsilniejszą obronę dla 
waszych praw i waszej narodowości.

W innym  artykule F ra n k fu rter  Ztg  
omawia szczegółowo dziki system  kar 
dla dzieci polskich i rodziców i kończy 
słowami:

„Jeśli gdzie, to w tym  wypadku od
wrót uważamy za konieczny, a to wła
śnie w interesie państwa, którego po
waga cierpi przez oburzający przymus, 
przeciwny dawnym  zobowiązaniom. Na
wet Rosy a okazuje w tym  kierunku 
bardziej kulturalne pojęcie rzeczy i była 
dość m ądrą, by uniknąć przymusu ję 
zykowego w spraw ach religijnych. Czy- 
liż można Polakom na naszych kresach 
nie przyznać nawet tyle, co przyznała 
Rosya Niemcom w krajach bałtyckich?".

W ten sam  ton u erza i dziennik 
Der Tag, ten sam, w którym  niedawno 
jeszcze hr. Pflug bredził o mobilizacyi 
Litwinów przeciw Polakom.

Jest to jeżeli nie opam iętanie się, to 
w każdym  razie poważne otrzeźwienie 
opinii niemieckiej.

Położenie rynku  cukrow ego.

Wiadomość o wypuszczeniu na we 
wnętrzny rynek dwóch milionów pu
dów cukru z nietykalnego zapasu, któ
rą podaliśmy wczoraj, była niewątpli
wie niespodzianką dla szerszego ogółu 
cukrowników, a to z powodu, że ogól
na sytuacya rynku niczem nie uspra
wiedliwia w obecnym czasie, podobnej 
dodatkowej emisyi.

W prawdzie nowy okres 1906—7 ro
ku rozpoczął się przy mocnem usposo
bieniu, które trwało i dotąd, a ceny 
trzym ały się w rejonie kolei Południo
wo-Zachodnich blizko określonej przez 
prawo granicy—na poziomie 4 rb. 12 k. 
4 rb, 14 kop., w zależności od stacyi, 
lecz byłoby nonsensem  dowodzić b ra 
ku cukru na -rynku  po upływie półto
ra m iesiąca od rozpoczęcia w cukro
wniach kampanii, gdy fabryki już 1 
października miały wyprodukowanego 
nowego cukru 15 mil. pud. (według da
nych Biura cukrowników), przeznaczo
nych w całości dla wewnętrznego ryn
ku, i oprócz tego rynek ma do rozpo
rządzenia jak ich  4V2 mil. pudów w re

m anencie wolnego cukru z poprzedniej 
kampanii; spożycie zaś cukru w całem 
państwie wynosi miesięcznie w prze
cięciu m axim um  4 7 2 mil. pudów. 0- 
prócz zapotrzebowania cukru dla bez
pośredniej konsumcyi, dużą wprawdzie 
rolę odegrywa zapotrzebowanie kryszta
łu dla rafineryi, które, jak  słyszeliśmy, 
mają zam iar wyprodukować w bieżą
cej kam panii 42—44 mil. pudów rafi- 
nady, lecz i te otainie fabryki rozkła
dają odbiór kryształu dla przerobu na 
kilka m iesięcy—zazwyczaj do kwietnia,
0  rzeczywistym braku cukru w obe
cnej chwili mowy zatem być nie może.

Natom iast praktyka ostatnich lat wy
kazała, że przedwczesne ernisye cukru 
są przeważnie dziełem spekulantów, 
mających terminowe zobowiązania na 
dostawę cukru, i potrzebujących kupić 
towar dla pokrycia tych zobowiązań. 
Ci interesanci starają się oczywiście 
kupić cukier po możliwie nizkiej cenie
1 drogą nieraz fikcyjnych tranzakcyi 
po cenach, przewyższających normę, 
wywołują wyrzuczenie, z zezwolenia 
m inistra skarbu, większych ilości cu
k ru  z zapasów na rynek, co naturalnie 
pociąga za sobą zniżkę cen, skutk i któ
rej nieraz długi czas dają się odczuwać.

Nie wąpimy, że i ostatnia emisya zo
stała spowodowana podobnemi speku- 
lacyami. W  swym biuletynie z d. 22 
października kom isya notowań zareje
strowała obok 9 tranzakcyi po cenie 
4,10—4 .141/2, trzy tranzakeye po4,191/2 
loco Szpoła i Złotopol, dodając do tych 
ostatnich uwagę, że ponieważ Złotopol, 
dodając do tych ostatnich uwagę, 
je s t stacyą nie ekspedycyi, lecz prze
znaczenia, należy z ceny potrącić koszt 
przewozu koleją do Złotopola, tj. naj
mniej kilka kop. Przyjm ując zaś cenę 
4,191/2 przy obrachunku przeciętnej, 
wypadała z biuletynu cena przekracza
jąca normę, tj. 4 rb. 15 kop. za pud. 
Wobec tego dwie poważne firm y (T-wo

Babińskie i Rosyjski benk) złożyły we 
wtorek do komisyi notowań deklaracyę 
z zaoliarowaniem  sprzedaży: pierwsza
100,000 pud loco Oratów po 4,13, a 
druga 50,000 loco Kotiużany po 4,12 
stw ierdzając tem , że można na rynku 
nabyć znaczne partye cukru po cenie 
niższej, niż graniczna "Wszakże m i
nister skarbu pospiesznie skonstatował 
przekroczenie ceny m aksym alnej i po
lecił wypuścić dwa m iliony pudów z 
nietykalnego zapasu.

Wobec tego nastręcza się pytanie, 
po co m inisterstw o skarbu domagało 
się przed rokiem  utworzenia specyal- 
nej komisyi notowań przy kijowskiej 
giełdzie, w celu uporządkowania noto
wań cen cukru i kontrolowania ich 
prawidłowości, skoro ono samo nie uw a
ża za potrzebne uwzglęgniać uwagi, 
które ta kom isya podaje w celu wyja
śnienia rzeczywistego' położenia rynku? 
W danym  wypadku zapewne ważną 
rolę odegrały względy finansowe, gdyż 
nowa emisya przysporzy skarbowi pań
stwa 312 mil. rubli w postaci akcyzy, 
które zresztą w żadnym razie nie były
by stracone, jeżeliby emisya nastąpiła 
w czasie późniejszym, odpowiedniejszym 
do potrzeb rynku i bardziej zgodnie z 
interesam i przemysłu.

NADCSŁANE.

Przy lecznicy „chirurgicznej i tera
peutycznej" (Bulwar Bibikawski Nr 4. 
telef. 1394) otwarto am bulatoryum  dla 
chorych przychodzących, gdzie lekarze- 
specyaliści codziennie od godziny 8 r. 
do 3 pp. udzielają porady za opłatą 50 
kop. od osoby. Analizy, badanie zdro
wia mamek, masaż, szczepienie ospy.

W am bulatoryum  ordynują następu
jący lekarze:

Ch. wewnętrzne— drzy: Bobowski, By
lina, Cichocki, Hoffman, Knothe, Nowa- 
czek, Pieńkowski, Ruszczyc, Sochacki, 
Trzecieski i Żebrowski.

Ch. chirurg. — drzy: Antoniewicz,
B. Kozłowska, Łążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin. — drzy: Nowiński, Obni- 
ski i Sągajło.

Ch. nerwowe—drzy: Kozincew, Szum- 
kow, Tuliszkowska i Weller.

Ch. kobiece—drzy: Bieniecki, Chomia- 
kowa i Pietkiewicz.

Ch. oczu—drzy: M. Kozłowski, Rum- 
szewicz i Sokołowski.

Ch. skóry i wener. — drzy: Szadek 
i W aryński.

Ch. gardła, uszu i n osa— dr T urski 
W pracowni lecznicy dr A. Modrzew

ski wykonywa rozbiory chemiezno-mi- 
kroskopcwe (analizy).

Nędz? w yjątkow a,
sprawdzona przez  pp. K urat. Tow. Dobr.

Karolina Pawłowska, lat 72 chora, 
tez  środków, wyrzucają z mieszkania 
za niezapłacone komorne: Złotoustow- 
ska 6 0 ,  m. 7.

Giełda petersbursica
28 października 1906 r.

4°/0 Państw owa renta .............................  733/4
41/2%  Listy zast. Kijowsk. B. Ziemsk. 727/s
5%  pożyczk prem. 1864 r.....................................372

„ 1866..r..................................... 272
5o/0 obi. prem. Szlach. Banku . 225
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc. 415

„ Petersb. L ysk ont.-P ożyezk .. . , 428
„ Rosyjsk. dla Handlu Zew. . . 355
,, T-a Odlewni stali „Sormowo". . 172V2
, Brańsk. R elsk . F a b . ...................................131

>, P utilow sk..................... '...........................  9202
,,, Bakińsk. T-a N afto w......................... 5281/?

U dzW y Naft. T-a Br. N obel. . .
„ Nart. i Handl. T-a M aniaszew i Ko. 168
„ Petersb. Pryw at, i Komm. . . .  157

A i.cye i-go  T-a Żogl. po Dnieprze . . —
” ” W W W  • —
„ „ H a r t m a n " ........................................  332

50,„ Pczyczka, 1905 r. . . . . .  . 917/s
„ 1906 r.............................................  86

Usposobienie z papierami dywidendowym i 
po spokojnym początku ku końcowi g iełdy  mo
cniejsze; z* funduszami i premiówkami stałe; z 
hipotecznym i opieszałe.

REDAKTOR I WYDAWCA ’
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

t l i  I. T0J11 i M l
©

|  ui. Mikołajowska Nr 4— Fuma egzystuje od 1881 roku.
w)

| V# i elki wybór karakułów.
#
® Panom krawcom i zamiejscowym kupującym rabat 
m 10%. Przyjmują się zamówienia na karakułowe 
i  żakiety, a takie i na inne ubrania futrzane, w ce- 
S  n.e od 100 ao 1.000 rb. bez zadatku.

Dieło
Dielo
Dieto
Dielo

WIELKI MAGAZYN MANUFAKTURY

„ D I E L  O “ A
na rogu ul. W. Wasilkowskiej i Karawajewskiej d. Ślinko

Telefon 1051.

wielki m agazyn z najrozm aitszym  asortym entem  ruskich i zagrani
cznych m anufaktur.
m a za zasadę zaopatrywać publiczność najpraktyczniejszym i i elegan
ckimi tow aram i po cenach tańszych, niż w innych m agazynach.
mając w ie1 ki w ybór towarów, poczynając od rzeczy najpotrzebniejszych 
do najzbytkowniejszych, nie ma konkurentów.
w każdym  sezonie otrzym uje codziennie partye najm odniejszych tow a
rów Co sobota sprzedaż resztek.

SZKOCKIE MATERYE od 53 k. arsz. ATŁAS od 35 k. arsz.
A T Ł A S  w k ratk i i paski od 75 k. arsz.

KANAUS i wiele innych jedw abnych wyrobów proponuje 
S P E O Y A L N Y  S K Ł A D

M A T E R Y A Ł Ó W  J E D W A B N Y C H  
A. AIU TII NOW i S-ka

22 K R E S Z C Z A T I K  22.
_______Ceny n iższe  od egzystu jących  w Kijow ie.

3 m edale złote.

Niema zimnych i wilgotnych mi eszkań
jeśli obsadzić w piecach m u ltip lika to r ogrzew ania, paten t Gossel-

S6Q6r & .NlGiriiGCZGk i Kłobukowski 
Ogrzewa P o M ^ m .  do samej ^  ^

P iece  że lazne  m ultip likatonow e.
Dr W. P. Kłobukowski, inż. chern. — Warszawa, Jerozolimska 71.

Cenniki, podziękowania i prospekty - wysyła bezpłatnie. Pożąd. stos. 
z przedsięb. zduńsk. A1036

Główny skład 
fabryczny

Księcia A. Dru- 
ckiego Ubeckiego

„ Ć M I E L O  W“
Kijów, K re szcza tik  19, naprzec iw  Dumy.

S erw isy  stołow e, garn itu ry  do herbaty, kawy, owoców. Szk ło  
krajowe i franc. Gala.iterya m ajolikcw a i terrakotow a. Każdego I go, 2-go 
i 3 -go miesiąca wyprzedaż towarów wysortowanych za pół ceny. Dla uni
kn ięcia  nieporozumień i w prowadzenia w błąd Sz. odbiorców oznajmfamy, 
że wyroby naszych fabryk odznaczonych na w szystkich większych w ysta
w ach krajowych, zagranicz. sprzedają się w yłączn ie  tylko w naszym 
magazynie. Ceny fabryczne.

Zarządzający: E. Podgórski.

lA/oroTOU/ionlfi) mieszkająca czas dłu- 
i l  d loŁ dW Id lm d , ższy w Paryżu, szu
ka posady towarzyszki lub nauczyciel
ki, pracuje lat kilkanaście Wiad.: Wło
dzim ierska 45— 15, Dąbrowska. RS66

P n t n o h n i /  m łody człowiek> prakty- 
rUIILuUIIJf czny w handlu. Pożądany
z kaucyą. Adres: w Redakcyi. R868

K l.om l/a d z ie lą  lek. i 
l ll l  IIKd Adr.: Bezakowska 
pp. Bączkowskich.

konwersacyi. 
Nr 5, m. 

R867

Do sprzedania : K V , 0SS
oficyna, studnia i wszyst. zabudów., 
ogród owoc. Inform.: W łodzimierska 
7-1, m. 9, (od g. 7—8 wicCZ.) R859

— ’ Langensiepen i S-ka •
w Kijowie, Kreszczatik Nr u ■ j ^

Oddział |jrzyaądów pożarowych |
Sikawki parowe i automobilowe fabryki "W. C. Busch’a. 

Sikawki ręczne na 2, 3 i 4-kołowych wózkach. 
Sikawki przenośne, hydropulty ekstinktory.

Drabiny proste, składane, rozsuwane i na 
kołach.

Kaski, topory, bosaki, linki i pasy.
Węże parciane i gumowe.

Beczki, kubełki,
Szpryce itd.

Kompletne ekwipawanie straży ogniowych.

Mieszk. 8 pok. W szelkie wygody. 
Lwowska Nr 12.

1 R869

| l p 7 plm i/ służący Polak, dobre świa- 
U u/.u  dectwa i rekom end. posz. 
pos, lokaja. Adr.: Lwowska 14, m 14.

R871

In o łi t i i ł r in o  diplomee a Vmnne cherche 
l l lo l l lu l l lu u  leę. d angl., d’allem et de 
franę. Ecr. P roresnaja 15, 1. 1. R872

mity ekstinktory.

G o r s a ty
F r a n c in e

Kreszczatik 5, l-sze piętro.

Wróciwszy z zagranicy, przywiozłam ostatniej 
mody Modele i Materyały. O bstalunki wyko
nywam w 24 godz., z czem się polecam WW-yrn 

Paniom

Francine
Kreszczatik 5, l-sze piętro. A987

„Handlowiec Polski”
Jedyny tygodnik, poświęcony sprawom pracowników handlowych i krzewiący 
wiadomości handlowe, organ Towarzystwa wzajemnej pomocy pracowników 
handlowych i przemysłowych m. Warszawy, wychodzi co tydzień od l-go

października 1905 r.
P renu m erata  w ynosi.

w Warszawie: Z przesyłką pocztową:
R o c z n i e ......................................rb
Półrocznie
Kwartalnie

4.60
2.30
1.15

Rocznie 
Półrocznie 
Kwartalnie

rb. 5.—
2.50
1.25

£ o e n  j ł a n d l o w y  j e d w a b i a m i  

G. I. FURMANOWA "
otrzym ał wielki wybór:

suna francuskiego, welwetu angielskiego,
aksamitu f t u *  pluszu dla

ok ryć .

M nóstw o najnowszych jedw abnych i półjedwabnych tkanin na 
suknie i bluzki. Boa, halki i pasrrmnterye. Ceny stałe. A937

Za g ran icą  rb . 6.
Adres Redakcyi: Warszawa, Chmielna Nr 10. Telefonu 74,84.

Redaktor i wydawca: W ładysław  Ju nosza-Szan iaw sk i.

Tylko ieden rubel
Za okulary nikł. i pince-nez nikl. lub 

rogowe ze szkłami najwyższego ga tun 
ku są do sprzedania w składzie aptecznym
A le ksa n d ra  Bojnow skiego.

W szelkie reperacye za um iarkowane 
ceny, B inokle  teatralne, po cenie od 

rb. 4-ch.
W-Włodzimierska Nr 25 Obok hote

lu Rzymskiego. A780

K re szcza tik  N r 27.

Handel futer Kantora
otrzym ał z pierwszych rąk w wielidm wyborze:
llsy> popielice, tchórze, bobry, kangury, kamczackie kołnierze, 

"  karakuły i wszelkie futrzane kołnierze.
Przyjm uje do cerowania, podkurzania i wyrabiania wszelkie fu tra  w edłuy 

spccyalnej metody. A99^

I Kijów, Kreszczatik 23, naprzeciwko 
] _ poczty, telef. 386.
Kupuje, według najwyższych cen, roz- 

I maite starożytne przedmioty, drogie ka- 
I mienie i perły. Zwracać się listownie 
| lub osobiście. Kreszczatik Nr 23. te- 
j lefon 386. A896

Rzym.-Kat. Tow. Dobr.
Otworzywszy „Biuro P racy11 dla do

starczenia takowej pracownikom inte
ligentnym  i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont. 
A389 Sekretarz K. Staniszewska.

Qo sprzedania majątek
v g. kij., po w., kaniowskim  w. Ifi 
Kościaniec, 500 dz. z piękną re- 
zydencyą. Zwracać się do pana 
Ludw ika Jankowskiego, pocz. 
Rzyszćzów, w. Pije; w Kijowie, 

Michałowski zaułek 34. m. l.

Józef Bagnow ski, kamieniarz,
nagrodzony bronzowym medalem.
Przyjmuje na miejscu i listownie 

obstalunki z twardego piaskowca, jako 
to: schody-posadzki, pomniki, futryny 
do okien i drzwi, balustrady i różne 
upiększenia budynków.

Adres: Jastipol-Podolskt. A851

f 7  Zatwierdzona przez departam ent 
medyczny w Petersburgu, posia

dająca prawa felczerskie.

Specya listka 
O D C I S K I

bez bólu, zatruwania i ostrych przyrządz. 
wycinanie bowiem i zatruwanie, przy
śpiesza narastanie i powiększenie od
cisków i drażni skórę. Niszczy broda
wki i t. p. Kwiatkowska, przyjmuje pa
nie od 11—2 g.; panów, od g. 3—6. 
Adr.: Plac Dum ski Nr 3, m. 99, oficy
na na prawo. R862

Rofllistfl ~ k l-.PoszukLie korepetycyi.
B.-Bulwar n r 54, m. 5.

AlOSi

U cząstk i z iem i w najpołudniowszej 
części Krymu, "odzielone w naturze i na 
planie w najpiękniejszej miejscowości, 
dla budowli willi przy samem  morzu, 
są da sprzedania. W iadomość we śro
dy i czwartki od godz. l-ej do 3-ej w 
biurze notaryusza hr. Platera, Mikoła- 
; ...... " A665jow ska 3.

n rin io lfi °Peruie bez bólu spec. z Ber- 
U U ulum  lina i Manicure (także pielęg. 
paznog.). S. Landau, przyjm. od g. 10 
do 2-ej i od 5 do 7, Kuznieczna 7.

A1008

KlnonA elektryczny twarzy. Przyw raca 
IflauUŁ pięk., usuw a włosy z tw arzy. 
S iostry Rozental-Landau, Kuznieczna 
Nr 7. A l007

do sprzedania lub wydzierża
wienia w gub. kijowskiej, 

iadomość u p. Staniszewskiego do 
g. 4-ej, Kijów, Kreszczatik 41. R858

Apteka w
Wiadomość

gim nastyczka, wykony- 
wuje wszelkie masaże 

i g im nastykę leczniczą. M.-W łodzimier
ska Nr 41, m. 20. R778

Masażystka

O t,lf|  Polak, poszuk. lekc., zna grunt. 
OlUUi przedrn. kursu gimnazyal. List.. 
Tarasowska Nr 14, 6, pok. Nr 5. Osób: 
adm in. „Dzień. Kijów." od g. 10—4-ej.

R824

młoda osoba do zajęcia 
się domem na wsi (ki

jów. gub.). Proszę się zwracać: „Grand 
Hotel" nr 30, od 4-ej do 5 i pół wiecz.

R864

Potrzebna

O ł||r | D ni kilka lat prakt., daje lek., 
OlUUi l UI * zgodzi się za obiady. Ne-
sterowska Nr 20, m. 8, S. S. R789

In 7 u n m r  bud- p °szukuJeIIIl j IIIuI nów, kosztorysów' 
Uniwersytecka Nr lo, m. 
do 8-ej.

roboty pla- 
Okrągła 

17, od g. 6 
R715

l in a  r la m a  diplomće du conservatoire 
li lu l.d lllu  de St.-Peiersb., e!eve du 
Prof. Xaver Charvenka, (Berlin) donnę 
leęons de musiąue et theorie, s’adresser 
de 12— lh . et de 6— 7b. Ziotoworo- 
cka 13, log. 15. R830

Bernard Limperg
b. naucz muzycznej szk. ś. p. St Blu- 
menfelda, od dwóch la t kierownik chó
ru  kościel. w Kijowie, daje lek. muz. 
na fortep. i iisharm . Adres: księg K.

Szepe’go, Gr. Hotel. R801

P r3P 7 lłfl poszuk. stałego miejsca, m a 
r id liZ K d  rekom.: Puszkińska 21, za
pytać stróża. R861

ę i | |b n m  Pos- subjekta, kelnera, nu- 
0 '.U I\d lll merowego lu t  jakiejkolwiek 
innej, bardzo potrzebuję pracy, Oferty 
wr redakcyi „Dzień. Kijów." dla P. Ź.

R823

P n n j ł  znaj. szyc., maj. rekom., szuka 
DUIId pos. do m ałych dzieci. Adres 
w Redakcyi „Dzień. Kijów.“ . R855

■ 1 —  ■ ■ i. . i ' ■ "■ — —
W H nu/9  szuka m iej sca gospod. lub 
YluUW d w7ychow. dzieci. Mam świad. 
znam dobrze gosp. wiejskie, W.-Żyto- 
m ierska 6, m. 1, dla O. B. - R842

H n u /o n ń ln o i nauki P°szukuJę dzie- UU Wo u lllu j wczynki lub chłopczyka
od lat 8 do l l- tu .  Adres: Fundukle-
jowska Nr 80, m. 12. R803

P is n in n  noWe> stylowe, eleganc. o me- 
jMIIIU lodyjnym tonie, sprzedam  ta 

nio. Plac Mikołajowski. hotel „Bristol", 
zapytać szwajcara od g. 10— 1 i od g. 
3—7 w. R860

Dl/Ilf l in o r ln i l f  Y Jadysław  W asilkow- 
Djffy UI/ljUlMK ski, poszukuje posady 
w biurze, M .-W asilkowska Nr 13.

R849

Kwiaty sztuczne szukam pracy tej
lub innej, tamże czław. w średn. wie
ku szuka pos. biurowej lub jakiejkolwiek. 
Adr.: Kościelna Nr 9, m. 9, Splitow- 
ski. R853

l l r b ip l a m  lekcyi ięz- p °lskieg°> orazUULIGIutll pocz. fran. i niem. Puszkiń
ska 12, m. 12, od g. 1 1 — l i od g. 6-ej.

R811

M nH flliQ tka(ukońszk- handl-)> poszuk., ITluUClIlolł\U lekcyi, zna franc. i niem.
Zwracać się listownie: M.-Włodzimier
ska Nr 28, m. 6, dla H S. R771

ADMINISTRACYA

>> II
ii

podaje do wiadomości, że

w Humaniu Księgarnia
p ni Witkowskiej

upoważnioną je s t  do przyjmowania pre 
num eraty. Adres: ulica Zofiow ieck; 
dom Klubu. W księgarni nabywać mo 
żna pojedyńcze N-ry „Dziennika Ki 

jowskiego" po 5 kop.

STATKI PAROWE
(pocztuwo-osobowe) 

Towarzystwo Żeglugi na Dnieprze i je
go dopływach i „2-gie Towarzystwo Że
glugi na Dnieprze i jego dopływach1* ad 
d. 14-ga października bedą kursować pa- 
cztowo-pasażerskie statki w następują

cych kierunkach:
Odchodzą

I) Kijowska-Ekaterynaslawskiej.
Z Kijowa

Ekaterynosław ia 
owska-C:
Kijowa

2) Kijowsko-Czerkaskiej.

4 g- PP 
4 g -  PP

12 g. poł. 

• 2 g. pp.
1V2 g. pp.

4 g. pp. 
• 4 g. pp.

K i j o w a ...........................5 g. pp.
„ C zarnoby la ..........................8 g. r.

6) Homel-Wiatkowskiej codziennie

3) Kijawska-Homelskiej.
Z K ijo w a ......................
„ H o m la ......................

4 ) Kijawska-Czernihawskiej.
Z K i jo w a ......................
„ Czernihowa . . .

5) K^awska-Czarnobylskiej.
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d̂osKoiwlon?

a itn s s . .KOLUMB” piosze,,KOLUMB”
» tiieslizgają się wyrabiają się io}asonach

i zabezpieczająod ** odjjoujiednychdla obuwia
WfsfycK nieszczęś- wszędzie iwedlug ostatniej mody.

liioych wypadków'wskutek upadań na ulicach.'
:-jib. '• ~~ -

M B k r e s z c z a t i k ,23.

M

■■■nim
3 ^ D U X Pvl t P-

J ^ M P lETNJE
^ < -2  URZĄDZONYCH ^

Pa

•  /

I  WYKONANYCH- 
Jw zmanej FABRYCE
l y y^Rs?. jĄkc.

OAWWitJ

W ystawa i sprzedaz pRzr^A(VA2YNiE JKEBU

“ H JANISłAWSKIEflO.
no cenacfi przystępnych.

T!1E,-!M 55«P
( W

tJ^K^ZACZYNAJąc • 
" od cen N>Jui7SZVCH. J

A97S

Nieocenione podczas lata, polecane przez lekarzy

KRESZCZATIK  H r 40. Te le fon  N r 8284.

„Hlagfjsan de L y o n ”
Z powodu zawieszenia handlu

od d. 19-go października r. b. rozpoczęta się likwidacya wszystkich towarów

jedwabnych, wełnianych i bawełnianych matei-yi; męskie i damskie 
korty na kostiumy i palta, aksamity, plusze, kołdry, chustki i pledy.

Koronkowa i dżetowe kostiumy oraz rozmaite resztki.

Magazyn z kompletnem urządzeniem do wynajęcia.A1031

Egz. od 8850 r.

A. H E R T E L
w Warszawie, Długa Nr 29 

Telefonu 2221.

Fabryka posiada zapus powrozów gotowych.

Nowo-olworzona KSIĘGARNIA POPULARNA
(z uddziałem antyk  wary atu),

w Warszawie, przy ul. Marszałkowskiej Ni 84,
nabyw a wszelkie książki od wydań najdaw niejszych do najnowszych, całymi 

zbiorami lub pojedynczo, FŁA C Ą C  NAJW YŻSZE CENY! 
Sprzedający całe biblioteki, zechcą nadsyłać katalogi, zaś pojedyncze 

książki, tylko tytuły takow ych.
Księgarnia zaopatrzona w wielki wybór książek, oddawna wyczerpanych, 

nieznajdujących się w handlach księgarskich, oraz w pism a peryodyczne, jako 
to: „Biblioteka W arszawska", „Ateneum ", „Tygodnik Ilustrow any", „Kłosy" 
i t. d., w pojedynczych rocznikach, jak  również i w całych kompletach. 

Urządzam wszelkiego rodzaju czytelnie, biblioteki Indowe i t. d. 
WszeiKich informacyi udzielam odwrotną pucztą. A1044

Żądajcie  katalogi, w ysyłam  bezpłatnie!

RUDOLF M U L L E R  
Kijów, 

Żylariska N r 24

Po za K onkurencyą1
Amerykańskie składane

łóżka syst. Rudolfa Mullera z matera 
cami zeA sta lowego drutu od 10 rb.

i droższe Ogrodzenia  
kop. z ka cza* 

stego stalo
wego cyn* 

są- i , żeń kow ego
drutu  

A 6 9 4

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Agronomów i Leśników 

Kijów, K re szcza t ik  Nr. 89.
Poleca kandydatów na posady: za

rządzających m ajątkam i, lasami, eko
nomów, leśniczych. Posiedzenia za
rządu odbywają się co czwartek, o 
g. 6%  wiecz. pp. członkowie przy
jeżdżający do Kijowa proszeni są o 
uczestnictwo w takowych. A313

Oryginalne tylko w rosyjskiem  opakowaniu z czerwoną etykietą głó
wnego przedstaw iciela p. Fabiana K lingslanda. g

Wystrzegać się niemieckich falsyfikatów, szkodliwych dta zdrowia. ^

#  Moskiewska fabry!ca haftów

Tlmaszew I
l iWf

m
poleca w dużym wyborze: pokrycia na łóżka i poduszki, bieliznę dam ską, chu
stki do nosa, halki, gotowe bluzki wełniane, hafty (Bruderies), walensieny i 
ruskie koronki i t. p. Sprzedaż po cenach fabrycznych wyłącznie we własnym 

magazynie, Kijów, K re szcza tik  N r 32. A975

Fortepiany i Fianina

Fabryki M A. S T R O B L “ w Kijow.e.
Sprzedaż po cenach: 375 do 500 rubli i drożej, wynajem

do 10 rb.

skórk. szweoz, oficer.

CIEPŁE
na flane!i, futrzane, 
bajkowe, puch. i fil- 
dekosowe, własnej 

fabryki 
w m agazynie

W. E. S Z C Z E L E N K O W A
K re szcza t ik  8, gdzie hotel

„Anglia".
Otrzymano ładne krawaty, koszule, szel
ki, woreczki, portm onetki, portfeliki. 
dam skie paski, kurtki, kalesony, kam a. 

sze, pończochy i skarpetki, v

p̂ i 0e0' rękawiczki halowe iy„“ S:
Oeny poza konkurencyą .

Żądajcie  w szędzie

Mydła do bielizny
chemicznej i m ydlarskiej fabryki m a

g istra  farm acyi

ALBERTA ZEJDELA
Dobroć m ydła je s t bez konkurencyi! 
Oszczędność 30— 50 %  wobec innycń 

gatunków . A533-50-7

Żylańska W® 27 Telefon 185 767

B u rk i oryginalne sławnekie. 
S e rd a k i m ęskie i dla chłopców. 
Kaftany, K oszu lk i i Kalesony

wełniane.
KaKany, Koszulki, Kalesony i Spó

dnice zamszowe, sarnie, jelenie i 
łosiowe.

Buty i Pantofle filcowe.

Kalosze petersburskie.
Buty gumowe.
Palta i Pe le ryny  wełniane i gu 

mowane nieprzem akalne.
Wanny parowe pokojowe.
W yroby skórzane galanteryjne, 
Kufry, Walizy, N eseserk i i 

Torby .

P O L E C A  i

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

8. ROKICKI i S-ka
Warszawa, Nowosenatorska Nr I, róg Trębackiej.

(H u  T E  L R Z Y M S K I).
CENY FABRYCZNE. — CENNIKI GRATIS. A 1043

Otrzymano
w wielkim wyborze

praw dziw e

orenburskie
i penzeńskit 

pucho- CHUSTK*
we

i dziecinne kostiumy,

!8 K r e s z c z a t i k  8

m/,9na' W, N. Si roli na
Farą oczyszczone, dezynfekowana

Puch i pierze
Puch edredonow y. A 1059
Gotowe poduszki poleca I. R ichter, 

Kreszczatik Nrto, w podwórzu.

W S P A N I A Ł A  W Y S T A W A .
pokoi, kompletnie urządzonych me
blami stylowymi własnego wyrobu

P O L E C A

NAJWIĘKSZY MAGAZYN w KIJOWIE

K I M A J E R A
ulica Mikołajewska, dom własny.

NA OSTATNIEJ WYSTAWIE ROLNICZEJ w KIJOWIE, 
ZA Ł A D N E  W Y K O N A N I E  ROBOTY MEBLI ,  
ART YSTYCZNOŚĆ i W Y T R Z Y M A N I E  STYLU 

F A B R Y K A  N A O R O D Z O N A

ZŁOTYM MJE2)^ L E M .

U W  A Pomiędzy godz. 12 i pól a 2-gą magazyn codziennie zamknięty 
o czem Zarząd magazynu zawiadamia WW. PP. kupujących.

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W usilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.

^


